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Wł ·ZORNY LU J\NY. 
GEN. ZIWKOWICZ, 

został w nowym gabinecie 
Jugosłowiańskim ministrem 

spraw wojskowych. 

ROK Xłl. I ŚRODA, 26-00 GRUDNIA 1934 ROKU. CENA 10 GROSZY Ni:" 358 ZINOWJEW 
słynny działacz bolszewie· 
ki został skazany na ze· 

słanie. 

żar podczas ucz1y w s 1·nej 
lłieslg€bono pOniko-Wiród doic-.-8olo fońca 

przu ul. Piro1nowic;zo :ł - zniszc:zo_no 
ŁÓDŻ, 26 grudnia. I palił się strych. Muzyka umilkła i 1 kryte już stoły. Cała zastawa stołow'a, Jkością i wkrótce obiął całą satQ. Prty· 

(gr) W dniu wczorajszym centrala PRZERAŻENI TANCERZE, RZUCILI ~1 przygotowane napoje, zakąski i torfy była straż rozpoczęła energiczną akclę 
straży ogniowej została zaalarmowana SIĘ DO UCIECZKI. uległy kompletnemu zniszczenlu.1 !ratunkową i po godzinnej akcJ\ op.am>· 
wiadomością o wybuchu pożaru przy W czasie ucieczki przewrócono na- Ogień rozszerzał się z wielką szyb- wała sytuację. Straty są dość duże. 

~:~~~~:~feicJ:u:i ~dzfai?j:t~;ż~d~~~~ ttl!!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

::1i~:
16

:i:.:::::
1

·~;.:k~;~:::::k:: Sklepikarz zatruł kilkadziesi:at osób 
trzeciem piętrze, gdzie miescł się sala "ł 
tańca należąCia do Cholnowicza i Jeti- 40 mieszkańców ·angielskiego miasteczka Wal.czy ze Śmiercią.--i-
nowicza. • • 

. Sala zosta!a wynaJeta na dzieii wczo Straszliwa tragedja wywołała 'olbrzymie poruszenie 
ra1szy, albowiem L d 6 ·d · z h · · t. • • h ż · MIAŁ SIĘ TAM ODBYĆ SLUB on yn, 2 gru ma. ac orowało przeszło 90 osób, z cze- u rzymama 1c przy yciu. . . _ 

Na sali zgromadziła się już zna~zn'a Nadeszła tu wiadomość z miastecz- go 40 tak ciężko, że musiano orzewietć Wiadomość o masowem zatruciu 
liczba biesiadników. ka górniczego ttaltby y-; hra?stwie ,York je do szpitala. . Stan większości cho- miesz.kańców. miastecz~~ łialtby'. re-

Goście tańczyli już przy dźwiękach o masowem zatrucm mieszkanców, rych, przebywa1ących w szoitalu, jest krutu1ących się przewazme ~ gór~1kó~. 
muzyki, natomiast gospodarz~ czynili wskutek spożycia jakichś potraw. bardzo ciężki i istnieje słaba nadzieja - "'.ywo~ala w.. całej okolicy wielkie 
ostatnie przygotowania. e:m::mr t&•WWW podmeceme. . . _ . . 

w pewnej cbwHi buchnęły z sufitu .Władze pohcyJne wdro~yly n~tych-
gęste kłęby dymu. Jak się o.kazało, za- ~1~st śledztwo cele~. stwierdzema, w 

NDżem w głowt: 
K rwa 'VY napad na nlicy 

Lagiewnickie} 
Lódź, 26 !!rudnia. 

(gr) Onegdaj wieczorQm napadnięty 
został na ulicy Łagiewnickiej przez nie
ujawnionych dotąd sprawców, Abram 
Bimblich, zam. przy ul. Zawiszy 10. 

Bimblich bawił przez kilka !!od.zin w 
restauracji Krella przy ulicy ł..agiewnic 
kiej 7 i gdy około godziny 8-ej znalazł 
się na progu jadłodajni, podbiegło doń 
kilku nieznanych mu osobników, z kt6 
rych jeden ugodził go nożem w głowę. 

Zawezwano pogotowie miejskie. Le
karz opatrzył rannel!o na miejscu. Po
wiar:lomiona o napadzie policja wszczęła ! 
energiczne poszukiwania za zbiegłymi 
nożowcami. Stan rannel!o nie budzi na 
razie poważnych obaw. 

Poparzenie wrzątkiem 
Lódź, 26 ~rudnia. 

(gr) Wskutek niedozoru ule~ła ciężv 
kiemu poparzeniu wrzątkiem 12-mie
sięczna Romana Pierzchalska. 

Lekarz pogotowia stwierdził poparze 
nie drugiego stopnia, poczem przewiózł 
nieszczęśliwe dziecko do szpitala Anny 
Marii. 

Stan maleństwa iest bariłzo groźny. 

Jaki sposób mogło doJsć do tak licznych 
zachorowań. 

Na temat ten kursuja w miaste
czku wersje, dające wiele do mvślenia. 

Mianowicie ustalono, ie rodziny gór
nicze, któne uległy zatruciu. nabywają 
artykuły spożywcze w jednym ze skle 
pików na przedmieściu, którego właś
ciciel nie cieszy się zbyt dobra sławą. 
Wladze przypuszczają, że zachodzi tu 
wypadek umyślnego 
ZATRUCIA ARTYKUŁÓW, SPRZE· 

· DA W ANYCH GÓRNIKOM DO SPO· 
ŻYCIA. 

w tym właśnie kierunkµ zwrócone 
zostały dochodzenia władz śledczych. 

Sklepikarza -0sadzono w więzieniu. 
Wśród zatrutych i walczacych ze 

śmiercią członków rodzin $!:Órniczych 
znajduje się wiele kobiet oraz dzieci. 

Do miasteczka ttaltby zjechał~ ko
misja sądowo-śledcza z Londvnu. 

Przedszkole przy: P. K. O. im. Marszałkowej Piłsudskiej uirząidzlło choinkę 'dla •••••••••••••-
naibiedlniejszyiah dzieci. Podczas irozdawania upominków byli obecni: Pani 54-lełnia kobieta 
Wojewodzina łiauke - Nowalkowa, dyrektor P. K. O. z małżonka, l inni. 

popełniła samobójstwo 

R St I, z· . K I Łódź, 26 grudnia. ozmowa a ina z 1now1ewem na rem u sudi~f!g:'s~r~~~lezi~~~u w~;~iat1~l;l~ 
Wjaki sposób. aresztowano przywódcę opozycji godziny 5-ej po południu jal(ąś kobietę 

w średlnim wieku, dają.cą sła!be oznaki 
Londyn, 26 grudnia. utrzymana w bardzo ostrym tonie, któ- i'y\cia. Lekarz pogotowia miejskiego 

Pisma dzisiejsze przynoszą sensa- rą trwała pól godziny, Przy opuszcza- stwierdził u denatki ciężllde otrucie l~ar
cyjne szczegóły aresztowania a następ- niu murów Kremla Zinowjew i Kamie- bolem i po przepłukaniu żołądka prze
nie zesłania przywódcy 01pozycji lewi- niew zostali zatrzymani przez agentów wiózł ją ido sz·pitala miejsikiego. 

Pod kołami samochodu cowej Zinowjewa. Zinowiew, który ba- OPU. Pisma dodają jeszcze, że przy Ze znalezionych przy desperatce an-
wil slzzżbowo na Uralu, został wezwany pożegnaniu ze Zinowiewem i Kamienie- :kumentów wyn1kało1 iż była nią 54-let-

Łódź 26 g-ru'dnia. telegraficznie przez Stalina do Moskwy. wem Stalin miał oświadczyć, że się nie nia J1ózefa Bloch, zam. 1Przy ul. Blac;har-
(gT) Na ulicy ll-go llstopada, przed Do je~o dy'Spozyicji v.:ładz~ od~ały na: uspokoi. póki _nie zostanie. ząkwido~ana ski~j 9. Stan desperatki jest bardzo po

domem nr. 15 najechana została przez tyohm!ast ~amolot. ZmowJew me podeJ OPOZJ!CJa l~wicowa. i póki nie zginie o- wazny. P,rzyczyny irozipaczliwego kro-
samochód 9-letnia Sonia Abramowicz, rz~waJąc mczego złego, 1Przyibyl, na~yich- statni ślad ro~oty Jego przeciwników. ku nie udało się dotąd ustalić. 
zam. przy ul. Zachodniej 24. Dziew- nuast do Most:wy, a .stamtąd udał SH~ na a • 4 1 _ 
czynka J)Tzebiegała przez jezidnię w Kreml do. Stalina: Gd'y 'Y"s~edł do gabi- '9Wl.-.o w odz1 
chwili, gdy ze znaczną szybkością prze- n~tu Stalma, znaJdował„się JUŻ tal? ~ru- • ...,, • • _ • • • 
jeżdżaty dwa auta. Jeden .samochód ,g1 p~zywódca opozycJI - Ka!lliemew. Pogoda dopisała. - Cho1nk1 na placach mieJskich 
Abramowiczówna szczęśliwie wyminęła, P.?międz.v. dwoma pr!Ywódcq..mi opozy- ; . Łódź, 26 grudnia. to w dniu wigilijnym kiedy to znacznie 
11im jednak zdołała się zorjentować - c1_z a Stalinem wywzazala sie rozmowa· I JUZ niemal po świętach. Tyle było mniej zakupów dok~nyWano aniżeli w 
w·padła pod drugi. Nieszczęśliwe dziec- gorą~zkowych przygotowań, tyle ra- latach ubiegłych. Zadowolono się skrom 
ko odniosło d'ość poważne rany twarzy aości i tylko kilka godzin Już dzieli nas niejszym, niemniej jednak tradycyjnym 
i nosa. Rannej udzielil doraźnej IPOmocy Likwidacja -jednego z naj- od chwili, gdy trzeba będzie znów wró- obchodem. Choinki nie zabrakło w żad-
lekarz pogotowia miejskiego. Doohodze- starszych p·1sm w N·1emczech cić do codzienne}, żmudnej pracy. nym domu. A nawet najbi~dniejsi nasze-
nie trwa. 

6 
Jak P;zesz.lv teg-~roc~~rn śV.:i~ta? ~a- go miast.a, mogli. cieszyć się choinką, na 

#' Berlin, 26 grudnia. Bc,°...órlbstw1erddzt,ić nale;y, lz ... d~p1sa!Y1·· ::'W· wszłyst~ich boWlell!- placach miejskich 
Drugi wypadek przejechania zdarzył . . / '." ara o rzy1!1a1a sowa. m1e!s.my zap onę1y w pomed'ziałek wieczorem 

się na ul. Piotrkowskiej, około nr. 38, (PAT) Z koncern b. r. przestame wy- p1ekną pogodę i pierwszy zimowy srueg.1 na choinkach różnokolorowe światełka 
g-dzie pod kola taksówki dostał się 49- chodzić jeden z najstarszych dzienni- Już dawno w czasie · świąt Bożego Na- Pomyślano o tem by ci nieszczęśliwi· 
letni Eljasz Przytyi1<. zam. przy ulicy ków wsc~odnio - pruskich „qstpreussi- rodzen?a. nie dopisywata aura tak !ak w [którzy nie mogą 'obchodzić g-wiazdki ~ 
Kilińskiego 40. Przejechany odniósł sze sche Ztg. , wychodzący w Krolewcu or- roku b1ezącym. domu, przynajmniej w ten sposób ucz-
reg ran głowy i twarzv. Szofer talksów- gan krajowy stanu żywicielskiego R.ze- Ale święta tegoro1~z11e mijają pod cili radosne święto. . 
ki zdołał zibieo... szy. - znakiem oszczędności. Uwidoczniło się. 



:;~;~~::;;~:~=~~~~:;~ Chórzystka z Hollywood hersztem piratów 
Przykro ml tylko, że Pan Jest taki nlespra"".IĆd Niezwykłe małz· en' stwo z• ądnej przygód a merykankł z „admira-
llwy względem kobiet. Pisze Pan bowiem, na • 

marginesie odpowiedzi pani Bonny Il Krakowa, ' Iem"' który okazał się groźnym bandytą 
że: „mężczyzna skromny, nie lekkomyślny I za · d h h • ' k • h 
:-~~:r..~:. -:::; :.: =. "..'::„ ... :.= „Swięty kwiat" szerzy postrach n a wo ac ~ .1~s. 1c . 

(z) W rew1'i słynnego reżysera amery Szannhai'u list, tórego treś wprawi a za parę ar . !j 
resowaniem, chociażby z tego względu, t@ Jesc · k ć 'ł I dol 6w dz1enn1e l dłatetło zde-
za poważny: Jedynie taki mężczyzna, który Po s w1 

1 
d ł • opuszczeni• Holly· 

liai1skiego Mac Senetta w Hollywood, go w prawdziwe zdumienie .• w 1 iście tym cy owa am się na ~ . 
trafi bujać I opawladać o swych przygodach ml- S t · d z I ł · w Szanóhaiu "uzie 

wyst.,.p,owała niedawno w charakterze Mary Scott zawiadamia enetla, że s 01 woo • na az am się „ .: "' · 
losnych, umlelący dobrze hńczy~ t "baJeczole" "" , • 1 t ł ngatłement do rew11 Po· 

chórzystki młodziutka Mary Scott. Pew na czele„. bandy piratow, teroryzUJl}Cycu o rzyma am e,.. i; • • • . 

całować (?), choćby był nawet zbrodniarzem, nego dnia dziewczyna zniknęła nanle i statki na rzece Jang-Tse, Żółtem Morzu znałam tu.wytw. orne.go Chmc~yka,Wktory 
to wszystkie w nim widzą ósmy cud świata I s d t ł ! iako admirał ang· 

wszelki ślad po niej zaginął i Bia-Bay. prze s awi mi s ~ . · . 
tracą dla niego głowy. Mężct.vzna, kt~ry nie I oto obecnie Mac Senett otrzymał z - Sprzykrzyło mi się wegetowanie Yipan. Za.koch.ał się we ~me o~ p1Jerwk -
umie pokazać swel siły I nie umlelący zdobyć ...._.„ ... •••NMe••••••••••M• .... „••••••••••••••e••••••• szego weirzema. Pobrahś~y. się. a o 
kobiety, nie ma warunków bytu. A potem błle . ..- żona admirała otrzymałam imię W ang--

sl~ na alarm I wyrzuca WH)Stkle. zbrodnie Drogocenne kle1·noty pod szcz.atkam1· samolotu Mayi, czyli „święty kwiat". 
m.:2.rzyzn, a prowokatorem Je!'t zaw:sze kobie- 'I D l • ł d k b' t · ła swe 
ta. Może trocllę 'lbyt ostro \VY>:<n>iłcm pod . • a e1 m ? a. c:; ie a otkisywa. · n m 
adresem pici piękne), to prosz11 ml to wyba- Tragiczna śmierć małźonków, którzy po cudownem ocaleniu P~~ )rzy$d z'Y.Y~e na stakt ~ wo~~~c~-ył 
czy~ bo według mego zdania, pani Bonny z J . z płonącego statk:u-zginęli w katastrofie lotniczej ~ i~alka · ~łnośg- . ipaGd' zn~l~li się na 
!(rakowa występuje ze zbyt ostrą krytyką pod • . k' k • Ją wie ą m1 cią. Y · 

1 d St i d t lk · 1 1 1 (z) Małżonkowie Lang-Villard byli wnego jubilera, w Lyome 1a iś s romme wodach Morza Żółte~o, admirał nag e 
naszym a resem. w er zam y o, że w w e . . h . . 1 k . d d · · b "k kt · · ś · ło popro d ; M · t 

1ednym1 z tyc mewie u, torzy cu em o ziany oso m , ory me mia zmarł. Wówczas opiero ary z >rien o 
części młode panny są płytkie, bez duszy, a na 1 l' . t . k tastrofie jakiej sił o oszacowanie przyniesionych w brud' ł . . 'd 'e si na wvposażo· 
wet bez pojęcia co to znaczy miłość I słowem oca e 1 w s raszne1 a : • ik· k • • p b ł oś · d wa a się, ze zna) UJ • , ę · d . 

i 1 b' h i „ uległ w 1932 r. statek francuski „Geor· nym pak1ec u amten1. rzy Y Y wia nym w najnowocześme1sze urzą zema, 
tem sza u ą z yt POC opn e„. ges Phillippar". czył, że jubiler na innej . ulicy, ocenił war statku pirackim. Załoga statku składa 

Zanim odezwą się nasze korespondentk~ Złe fatum sprawiło jednak, że pań· tość kamieni na 300 franków. . się z 50-ciu zdolnych do wszystkiego 
które zechcą zabrać głos w obronie swe) czci stwo Lang-Villard, którzy uszli śmierci Jubiler stwierdził natychmiast, że ma m żczyzn. Rzekomy admirał był ich przy 
niewieściej I lei walorów, la odpowiem Panu, . dl' d 1 tu pilota przed sobą rzadkiej piękności okazy - ęd 
iż jest Pan w biedzie. Staram się, ażeby odpo lnGa ml otrtzu, dw.sie } ~ samdo o"ę powrot Żamówił kli1'enta na późnie1'szą godzi~ę i wó cą. . k. h. 

I dź l b ł I I i l bi kt I dl . ou e e, u a1ące„o się w ros . Na pokładzie stat u przec owywane 
we mo a Y a na zupe n e o e ywna a I d F, .. J k . domo samolot ten porozumiał się z policją, która ustahła • . ł . 
tego przeglądam teraz stosy listów od kobiet, ną ? r~nc]t. a ł wki~ h A' . h t . g. ł . były olbrzymie skrzynie, za pe n10!1e po 

. I rozbił się we w os ic pemnac . - nas ępu1ące szcze o y. brzelłi łupem piratów Było tam mepn:e 
które oskarżafą męzczyzn o to samo I tem sa- Wśród zabitych znajdowali się również Mężczyzna, który był roz?osici~lem ' s • lota. br lantów, ereł i 
meml słowami, których Pan użył w stosunku 1· L tł V'll d . wę"la Włochem z pochodzema działał ?rane mnostwoh zk .' . Y p 
d k b. t M ż 1 led k ż bi ma z. an.,.- 1 ar • 5 ' • • t' d' mnych cennyc amiem. 
o o ie . am wra en e na , e o .e stro· Zmarła wśród tak tra~icznych oko· z polec~nia swego przy1aciela, er i. ,.- . . " . z b· 

ny malą raclę, oczywiście tylko częsclowo: liczności ani Lang-Villard posiadała Przesłuchany ze swej strony Lerdi, opo· „$w1ę~y kwia.t przy~!oso~ał. s!ę .s y. 
skarżą się przeważnie cl młodzi !udzie, którz)' biżufer' któr _ jak ustaliła jej wiedział, że jego przybrany . ojci~c był ; ko do. mez;wyłe1 sytuac1i. w 1~k1e1 się me 
spotykają się i zawleralą znałomoscl na dancln· cepn.d .. ą _Ję,ł ą bą Gdy i'ednak I we Włoszech świadkiem lł:atastrofy lo'ł- oczekiwame znalazł. Była chorzystka po 

. h ro zma - w10z a ze so · .~. , , · ,;. t 'ł ż t nie "odną następczy· 
gac • d b t 'e' zwłoki s od gruzów rozbi· lniczej i znalazł późnie1 wsrod gruzow s .anowi a, e zos a i:. • „ · b 

Ze smutkiem muszę skonstatować, że dancing wyt g 
0 

Y 
0 

lt l k t Pos'c·i· 'ni'e znalezio· owe cenne kamienie. mą swego zmarłego małzonka, wo ee 
. I I J d h kół k lit e o apara u, osz own I , . " za1ął obecne me sce awnyc e erac· no. - Pewne angielskie towarzystwo .Lerdi i j~~C: przybrany o1c1ec, ot:zy· cze: o • • , 

kich czy towarzystw samokształceniowych, b . • łaciło spadkobiercom maią przewidziane prawem znalezne, obtęła dowództwo nad sza1ką p1ratow. 
d ł t kał i r d I Ż Ż . h 1 u ezp1eczen wyp . . d . . . b . ł 

g ze spo Y 0 s ę m 0 ze 0 wy szyc asp • równowartość asekurowanych tam . pre· I które wyniesie, oczywiście, uzo więceJ Cała zało)!a statku ez sprzeciwu uzna a 
racjach, posiadająca wspólne zainteresowania I . • • sprawa została w ten sposób 1 aniżeli 300 franków, ponieważ odnale· władzę młodej Amerykanki, która od lej 
wspólne Ideały. Dancing dzisiejszy, gdzie spo CIJ?kzowi"doiwana · I zione kosztow.ności przedstawiają war· pory z wielkiem powodzeniem" krąży 

k i I dz. . b j ł i dzl . z i w . ' o . ' f k , " • • • t b 
ty a s ę m o 1ez o o ga P c , groma na1r9z- Przed par udniami zgłosił się do pe· tość przeszło 3 O tysięcy ran ow. po rzekach i morzu, s1e1ąc pos rac 
maltsze typy ludzkie. Przychodzą tam kobie- · • wśród ludności. 

ty I mężczyźni lekkomyślni, którzy chcą Jedy- Błęk1·1na włnsy pr"yninsfy iem sfa11•ę Według .krążących po~łosek, ;edn:l z 
nie strawić czas na miłeJ rozrywce, wdaJąc się IS · ~ BJ ~ E ~Wf .'~ ~ W' " amerykańskich towarzystw film•)Wych 
w niepoważne I często niesmaczne flirty, ale . ł d zamierza zaprosić "świety kwiat" wraz 
czasem zabłąlia się tam osoba bardzie) Inteli• 0 mył k 8 fr y Z~' e 198 Z8 pOC Zfl ł k 0 W.8 8 0 0 Wą m 1 ę :r. jej statkiem pirackim do Kalifornii 1 na 

- gentna, obdarzona zmysłem krytyfznym, która (sb) W Hollywood głowią się ostatnio, dziennemu kolorowi włosów - Bucb.er ! kręcić z nią film. Rzecz oc.~ywista, te i 
w tel pustej atmosferze nie zna1dzle niczego, . lk' d . . n „ l zdobyła sobie wielkie powodzenie a nie , }ionorarjum za ten występ byłoby od· 

I 'k kt • łb l I · t nad nowem „wie iem za~a meme i · , I • , •:. 
a~ m ogo, 

0 
mog Y ą czy ego zam er~so- Chodzi mianowicie 0 to, czy wejdą w I które jej koleż:ui~i, już dziś farbują so• lpowiednio „pirackie • 

wać i stąd żal do wszystkich przedstawic1el1, mod błękitne włosy. Stolica filmu ma. bie włosy na meb1esko. 
czy przedstawicielek pici odmienne!. Genera· . k ę . d . l d owiedzenia w ... ~~·OCX'OCXJO 
lizule sęi cały ród męski i kobiecy według szab Ja . wi.a. omo, WlW e 0 P choćb rzv 
łonu spotkanego przypadkowo na sali tańca Vf dziedzmie mody. ystarczy y p 1· Jak dłlldo z· UJ-Q •Aftl:bg .. · ~ 

' pomnieć że Jean Harlow lansowa a -.,~ ~ atmosferze płytkie) i często niesmaczne). d 'k' d l t h wio 
Nie trzeba wydawać surowych sądów na prze ro• iem mo ę .Pa Y1!0~YC • R d.__- ._ d ł -

podstawie kilku omyłek I niepowodzeń życio· s~w, która spotk~ła. się ogolme z entu· ZO -a o-oz SPOWO OWO n r,1e• 
wych. Istnieją mężczyźni wartościowi, ale lst- z1asptycznemt pkrzy1ęcie~. d ·, t mło ZWtgkłg Spór ftŚ!rÓd ZOOIOŚÓW 

. k C ł d ropa~a or ą nowe1 mo Y 1es • r Mi d ł . · ...! • I łb nlelą równlez wartościowe obiety. a a tru • d kt k k , k .J et Bucher. (sb) Jedyną żabą, która przesz a do dok. ę zy ceg ami steu·Z&a a o rzy-
ność polega na tem, że lućb:łe teP.o typu, bar· M' a ~~ 8 de~z:śi:ea osi~iała wystę historji świata, była za ba, z kt6rą dvko . mia żaba. Była ona widocznie przera
dziel poważni, myślący, nie są zbyt pochopni imoi iz prze w h t atrów am~rykań· 1 nywar doś'"'.'iadczei1 zuany uczony Gal- żona blaskiem światła, albowiem nie ru 
do pustych rozrywek I dlatego trndnQ się im Pk:Wh a pn~ scenact ł ezaangażowana diJ varu. f ak wiadomo, zapomocą żabiej s·zala się. Robotnicy przypuszczali na 
spotkać. Kto chce znaleźć prawdziwą wartość, fil~u; 'edn!k ·!?ssi~~ włosy nie dobrze nóżki wy•k,ryl on obecność ładunku elek wet, że żaba nie żyje już dawno. 
w ży.clu, musi się trochę potrudzić I dobrze PO· h ld 'ł „ 1 1 tas'mi'e fi'lmowei' uycznega.. Nagle żaba poczęła się ruszać. 

„wyc o zi Y na . , . t . . h R t . , . b d 
szukać. Wobec tego reżyser polecił. by je so· Ubecme zam eresowanie uczonyc atusz w em miesc1e z u owany 

Adresu pani Bo~ny nie posiadam, ale zechce b' u r 'ła ' Fryzjer pomylił się i za• zwrocHo się również na żabę, która sta został w roku 1903, a więc żyła tu bez 
Pan przysłać do działu .„Wolne! T~ybuny" list ~last c~~ n~z~rno ufarbował włosy ar· ła się objektem badań i długich docie- pożywienia przez 31 łat. Żabę przesta 
dla tel Pani, I la postaram się przesłać go ad- 'łystki na błękit~y · kolor. Teraz rozpo· kań. Szczegół~ tej niezmiernie cieka- no do muzeum zoologicznego w Nowym 
resatce, dowiedziawszy się uprzednio o Jei ad• częła się tra·gedja, albowi~m t.ego koloru wej sprawy są nastęi:ujące .. W s~an~e Jorku. Na tle niezwykfego ·tego wy- ' 
resie. Gdyby się nawet zgodziła na ujawnienie' włosów nie można było w żaden sposób . Texas w Ameryce PołnocneJ znaJdUJe padku powstał spór między uczonymi, 
s~ego incognito, nie mogłabym przecież talem- zmyć. Przez dłuższy czas Bucher by!a się miasto, 9astlaryd.. . . jak długo żyją żaby. Niektórzy przy
mcy tel publikować w piśmie. nie·szczęśliwa aż wreszcie pewne~o dma Przed k1lku m1es1ącam1 zarząd mia- puszczają, że żyją one okolo 30 lat, inni 

PAN TADEUSZ B. K. W BYDGOSZClY. 1 operator fil~owy odkrył, że niebieskię . sta postanowi? r?zebrać. s~ary ratusz zaś, że 130 lat. Żaba, znaleziona obec
List Pana wzruszył mnie głęboko. Rozumiem· włosy są bardzo fotol!eniczne ~ wycho· I wybu.dować na ~ego mieJsce nowy. nie, była bardzo stara, jednak po raz 
dol>rze Pana ·wątpliwości, ale Jednocześnie dzą świetnie na taśmie filmowe1• To za; Robotmcy. ziburzyh ~at~ gmach, poczem pierwszy zdolano stwierd'zić, by żywe 
zdalę sobie sprawę z tego, że Jest Pan zbyt decydowało 0 karierze młod~j ~rt~stk1. przystąp1h. do rozb!Ja~1a fun?ament6w. stworzenie wytrzymalo tak dlur,-o bez 
szlachetny, ażeby słuchał podszeptów znalo- Dzięki specia:Inemu uczesaniu 1 nieco· Gdy doszh do kam1ema węgielnego, o- pożywienia i przy bardzo małym dostQ 
mych. Rady Ich są słuszne. nie można temu czom ich przedsta.:wi'ł się niezwykły wi- pie powietrza. 
zaprzeczyć, ale fest Już na nie zapÓfno. Dziś 
Wasze życie fest tak. ze sobą zwłązane I tak 
mocno złączone, że mimo, Iż związku Wasze
go nie broni prawo ani Kościół, na straży Je· 

ulokować narzeczoną u Jakichś znalomych Jak powstał Nowy Her1111•8~ '' 
mleszkalących poza miastem. Nlebh Pan roz· 1 I' fi U I 'łj; ~ 
pyta lekarzy, którzy napewno wskażą Mu la- • 

go stolą serca I Pana sumienie. kleś niedrogie sanatorium subsydiowane przez Doniosłe odkrycie młodego astronoma 
Teraz przecież nie mógłby Pan odelść I zo· towarzystwo łilantropllne, czy społeczne, (sb) Niezwykły sukces osiągnął arna 

stawić na pastwę samotności kobietę, którą gdzie . można będzie umieścić narzeczoną za tor-astronom Pretince, zamieszkały pod 
Pan kocha I która ukochała Pana ponad wszy· niewielką opłatą. W każdym razie niech Pan Londynem. Od kilkunastu lat już zajmo 
stko. Jest chora. Ale przecież wiedział Pan o nie traci nadziel na . lepszą przyszłość I nie wat się on zjaWiskami astronomicznemi, 
tem przedtem. Nie padł Pan ofiarą pomyłki, dale. posłuchu kolegom, którzy doradzaJą Pa· za co został odznaczony przez szereg 
albowiem uprzedzano Pana o tem I Pan zgo· nu zerwanie. Dziś Jest na to zapótno I dziś obserwatorjów. Pretince liczy obecnie 
dzlł się ryzykować sobą. Dziś nie wolno cho• n Ie· w o I n o Panu pozbawiać Jedynego las· zaledwie 31 lat, a już od 16 lat óbserwu
reJ zabierać tego; .co ona posiada w tyciu nego promienia szczęścia swolel · narzeczone!. je z zainteresowaniem firmament. Nie 
naJdroższego ł nie wolno Jel skazywać na po- ponlewał tym promieniem słonecznym Jest posiada on silnego teleskopu, a jedynem 
gorszenie stanu zdrowila. Jakle nlewątpllwle właśnie dla nlel - Pan. jegó narzędziem astronomłcznem jest lu-

. pociągnęłaby za sobą rozpacz po Pana stracie.I Co się zaś tyczy nleprzylaznych stosunków nęta. 
Niech Pan usilnie stara się o znalezl1mle 1 z olcem, to powinien go Pan przeprosić, PO- Szczególnie interesował się on mete-

pracy, niech Pan czyni wszystko co w Jego 1 nleważ Jest Pan młodszy I tak zresztą WY· oramł I spadającemł gwiazdami. Znal on 
mocy, aby wespół z rodzicami Pana narzeczo-ł pada. Niech Pan powie, te w obliczu Wasze- wszystkie· konstelacje gwiazd i nie było 
nel ratować fe) zagrożone zdrowie w myś! I go wspólnego nieszczęścia, Jakiem !est za· gwiazdy, którejby nie potrafił wymienić. 
przepisów lekarza. Jeżeli choroba nie Jest j grożone zdrowie Jego córki, a Pana narzeczo· I oto Hagle przed kilku dniami, we wczes 
zbytnio zaawansowana, da się Jeszcze bez I nef, wszelkie kwasy nie powinny mieć młelsca nych godzinach porannych, ujrzal Pre
śladu usunąć. Wysłanie !Ja wieś narzeczone) I i wobec czego Pan wyciąga • doń pierwszy tince nową gwiazdę. Nie na-leżała ona do 
nie Jest zbyt kosztowne, gdyż motna będzie rękę proszą o zgodę i przylatn„ żadnej konstelacji i nie była WY'mienio-

na w atlasach astronomicznych, 
Pretince skomunikował się niezwlo

cznie z obserwatorium astronomicznem 
w Greenwich. Skierowano teleskop w 
stronę, wskazaną przez Pretince, i rze
czywiście stwierdzono, że powstała no 
wa gwiazda. Została ona nazwana ,,No 
wy Herkules". Jak ustalono, jest ona 
jeszcze w stad'jum kształtowania się. 
Nowa gwiazda powstała wskutek wy
buchu wielkiej ilości gazów. „Nowy 
Herkules" jest obecnie gwiazdą trzeciej 
wielko-ści i widzialny jest nawet gołem 
okiem. Gwiazda ta odległa jest od zie 
mi o wiele set milionów kilometrów. 
Jak obliczono, wyibuch, który obecnie 
obserwujemy, J>OWStał jeszcze w wie
kach średniowiecznych i dopiero obec
nie światło teJ gwiazdy dotarto do nas. 
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Wysoki sądzie! 

Wstrząsające samobóisłwo umyslowo-~horei łUe obrażać kanarka! 
z~~!:~~ja ~d :i!~~~~! !~1:!~:~:!!~~ Rzuciła sie z 2 Pit:tra na bruk, ponosz~c śmi~rc, gdy do-
się przeważni: w .dozgonną przyJatń, 1eteu Wiedziała Si" że ukochany J·e1· J·est żonaty 
Jednak w pomżei opisanym wypadku stało się ~ł . 
wręcz prz.-clwuie, wina to nie ludzka, ale łatał· . l(allsz, 26 grudnia. f odznaczała się wielką pracowitością i swą miłość, prosz~c J~ o reke .- ra· 

P. Błażel Kuc wstąpił do baru na „Jednego', domu przy ul. Piaskowej 8 w Kaliszu żali się o niej jaknajlepiej, Ustalono termin ślubu. . ~tóry .miat 
nego zbiegu wypadków. (kg). Wczoraj wieczorem lokatorzy 

1 

była zdolna, to też pracodawcv wyra- dość dziewczyny. me nuała 2raruc. . 

a ldcdy Już wypił osiem kieliszków 1 nalewał byli świadkami wstrząsają00go samo- ~rzed mniejwięcej pół ;ok.iem Kajla _; się odbyć przed trzema miesiacan:ii. Le 
soble drżącą ręką dwunasty, do lokalu wszedł! bójstwa 20-letniej umysłowo chorej, 1 Lewi poznała u koleżanki Jak1e2oś met ; w1ówna dost~ła urlo~ dw~tyg?dmowy. 
pulchnluttd Jegomość 0 niezwykle poclązaJąceJ która na skutek zawddu miłosnego rzu czyzne, ~tóry uczynił na niel bardzo · Przez tych ~ilk~naści~ dm ~aieta by ta 
powierzchowności 1 uduchowionym wyrazie! clła się z 2-go piętra na bruk, Ponosząc silne wrazenle.. Podał sie on za kupca przygotowaniami do slubu i szvkowa-
twarzy. śmierć na mleiscu. spod Wjelunia, gdzie posiada małą po- niem swej skromnej wyprawy„„ 

Spodobał slę on od pierwszego welrzenla W domu przy ul. Piaskowej 8 miesz siadlość ziemską. Podczas spacerów z i Aż niespodzianie, na trzv dni przed 
p, Kucowi. który podniósł się od stolika 1 przed' ka od dłuższego czasu rodzina Lewi, dziewczyną często skierowvwat rozmo: ślubem, pękła bomba. 
stawił się z wdziękiem przybylemui sk!ad.ająca się z ?jca, mat~i i d~ojga I wę .na t.em~ty matrymonjal_ne. oświa~-1 Do mieszkania p. Lewi przyszła ja· 

- Kuc lestem... dz.ie ci. ~ edno z mch, 20-letma Ka1la L~ I cza!ąc, ze. Jest. k~ wale rem 1 ,że chętme ; kft'S kobieta, oświadczając, że Jest żo-
- A Ja Kania .felicJan.„ Bardzo przyJem- 'Yi, .don~edawna pr0:cowała V: pewneJ chciałby się oz~mć. . . · ną kupca spod Wielunia, który miał za 

nie.„. flrnue, Jako eksped1entka. Dziewczyna I Gdy wreszcie wyznał Lew1ówme : kilka dni zostać mężem Kaili Lewi. 
- Marzyłem o takim przyJaclelu, więc uw:i "'"' ~~;~;-r-: ; )_,i;;::·;; Dziewczyna, gdy dowiedziała sie, iż jej 

żam, że powlnnlśmy się napić razem„. Sł • · t ł • I : wybrany jest żonaty - wpadła w me· 
- Nie sprze:lwlam się ..• Wobec tego pod uząca o ru a SIA werona em; lancholJę. Caten_ii dniami pl"Lesi.adywa-

marzenla i śledzika„. Cyk!„ ~ , ła w mieszkamu, wpatrując się tępo 
Po trzecie) butelce panowie zaprzyJatnlU Tajemnicze samobójstwo przy ul. Pomorskiej 41-a ! .przed siebie ... 

się tak dalece, że mówili sobie „ty". P. Kania ł. 'd, 26 · d . 1 L k . • ! Sprowadzono lekarza, który polecit 
okazał się człowiekiem nad wyraz miłym i to· . o z, ~ru m~. l n<l; ,u. e arz pogotowia. nocneJ!o. prz~ - i wystać Kailę Lewi do jakieg-oś zakla-
warzl·sklm, przyczem zalmuJąco opowiadał Il (gr) Dziś nad ranem, zm!1rła w ~zp1ta - w1ozł desperatkę do .sz~1tala,, ~dz1e m1 i d Al ·+ • b t . . d 

. lu w Radogoszczu 22-letma Mar1anna I mo energ1cznych zab1egow me zdołano · u. e na ,o me Y o p1emę zy. 
swoich wyprawach wojennych pod wodzą Na- w· b 1 . k ł h hl ! • • t • ' I Minęły dwa miesiące Stan Lewió· 
poleona Bonapartego terz ows ta, zam1esz a a u swyc c e .

1 
i.el ura owac. 1 . d . · d . , C 

. · , bodawców przy ul. Pomorskiej 41-a. Desperntka miała narzeczonego z · wny pogarsza! się z ma na zien. o 
- Jakześmy - mowil - pod Samoslerą w· b k ł I kt . k • k'lk d · . ~ ' · · s awiedzaty ja ostre ata-

ll ż b t t ó 1 • 1 t t t d I ierz ows a pracowa a w c 1ara e i torym za 1 • a tygo ni m1a1a wstąpić pewien cza n 
SZI 'ś t y a~ w wt e~tówyr ez:' oh 7 er . rze służącej u p. Cukier. Ostatnio zaob- i w związki małżeńskie. Młody, przyzwo- i ki szatu, podczas których z trudem tyl
wl b~l n teksadm 0

1
napar el,d . ry mn e c 0 ern e serwowano, że młoda dziewczyna zdra• l ity i b. pracowity mężczyzna kochał swą ko można było sobie dać Z nia radę. 

u l, a o mn e pow a a. d b' . kł .< d . ' Zd ł b . . w· ' \"XT • d . b l ól 
. _ Nie mów daleJ, feluslu kochany.„ _ . za o ialk.mezwy ~.or.O z e~erwowam~ q~arzyzo;ią. b dwa o y ~l~' z~ . ie;z; ! 1vczoraJb. ziew~yna y a

1 
szczdg -

przerwał p. Kuc. - Zablcre cle do siebie do 1 hnlabwdsze 1e . PY akmla . ze ks rondy s-:"'łeJ I ?WStrn .1est dar dzo ~z~zęs lWśa .1 IllCSJtU I nie przygónę 10na . .l\.bando wzysz .a z k o.m~ 
d . . d 

1 
d i l J c e o awczym 1 o ezane , o pow1a a me s ame na ro ze 1e1 szczę c1a.- a·, i nie wr cila na o ia . ameoo oiem 

omu 1 opovrn: z te swo e prz1•go y mo e a- „ · ł · · d k · · . · · · 
• , . wyrm1a1ąco. o się 1e na . maczei. rodzice zaczęli Ją szukać po catem mie 

siunce, bo ona strasznie lubi historie wo- Stan ten trwał od szereJ!u miesięcy. Dowiadujemy się, że desperatka już ście, ale bezskutecznie. Dopiero wieczo 
Jenne... Onegdaj, Wierzbowska zajęta była do przed kilku laty targnęła się na życie, zo rem zjawita się ... Wyglądała strasznie. 

Wobec czego dwaj panowie udali się ~o późnej nocy sprzątaniem mieszkania na I stała jednak urat'Owana. Nikt nie dowie· Prliechodnie zdjęci strachem, wymijali 
mieszkania p. Kuca, który na samym wstępie święta i pomimo zwróconej uwa~i przez dział się, jaka była przyczyna rozpaczli- • ' 
zademonstrował nowemu przylaclelowł wszyst p. Cukierową, by położyła się do snu, wego kroku. Ją. N I k t d 8 · • 
ko b 1 d id ni A 1 · k k ł . 1 1. „ • • d . . . ag e o o o go z. wieczorem roz 

•,co óyko gob nek w zkel a. wkęc zonQ
1
, Ina· v'J'.' azywa a mezwy dą. J:!or iwo~c i po· P?w1a om10ne o samobó1stwie. wła· legł się przeraźliwy krzyk I chwile po-

nar;rn, c r ę, ecz ę z szoną apustą ne śp1ech w porządkowamu kuchm. Około dze sledcze, prowadzą dochodzenie, ce• t kl ki hod. j d I 
miłe drobiazgi rlod • 2 • 1 . · · 1 1 . d • . . em z at so owe omu or.zy u • 

• 6 zmy -eJ w nocy, zna ez1ono Ją nte-
1 

em usta ema powo ow teJ,!o ta1emmcze· Piaskowej 8 rzuciła sie młoda kobieta 
Widać Jednai< było, że p. Kania ma bardzo przytomną w pokoju służbowym. Oka- 1 óo samobójstwa. . . . . 

wybredny ::ust. bo spoglądał na stan posiada· zało się, że Wierzbowska zażyła wero· I "' na bruk. Z?1egh. się przechodnie. Pozna 
nla ·swego przyjaciela lekceważąco, a nawet no samobóJczymę. Była to KaUa Lewi, 

wypowiedział kilka trafnych, nlemniel Jednak a ę~ i~ f1Dci111nmuz'Bi~fl~ Hl ł„Dd"I' umysłowo ChOll'a~.„ 
przykrych uwag na temat każdego obiektu. n ·" ·„~g_~ &" ~w~~ I~ ~~::._g w u tt.~ .la Przybyty lekarz stwierdzit zgon 

Gospodarz słuchał obolętnie, ale w pewne! 1 wskutek pęknięcia po ds ta wy czaszki i 
chwili podniósł się z mfeisca, odsunął kiełlszefi, Prz z radjo wygłoszt ny będzie szereg odczytów ztatnania obvdwu nó.ir. 
odcl1rząlrn:;il l począł mówi~:. propagandowych 
- r-. Kochany . Fe\11.S\u, draniu. z dJ:an\()w '\ • Łódź. 26 grudnia · klika ciekawych odczytów przez radio.: 
chanue z chamow ... Jakem ciebie dzlslal po- Wielka akcja „Dni przeciwgruźli- W dniu 31 grudnia, 0 godz. 5.25 po pot. 
znal .w tem to barze •. tom sobie pomyślał, że l czych" jaką prow adzi się obecnie w Ło- wyg?osi odczyt przez radjo dr. Tenen
będz1emy dozgon?c~n przyJaclelaml ze szkol-J dzi osiąga swój punkt kulminacyiny. baum n. t. „Odma sztuczna", w dniu 3 
neJ lawy i la_t. dz1ec:nuych, ale teraz widzę, że Najgtówniejszem d~żeniem kierowni- stycznia, o godz. 10.45 wiecz. wygłosi 
nasza przyJazu skonczona I klucz rzucony w ków akcji z dr. Skalskim na czele b_yto I przez radjo odczyt dr. Jadwiga Szuste
morze„. Znam nature. ludzką I nie mam o to przeprowadzenie wielkiej propagandy rowa p. t. „Robotnicze przychodnie 
~a!u, żeś pan powiedz1al o molel g1ubnel żonie. wśród ludności naszego miasta, aby przeciwgruźlicze w walce społecznej z 
ze Jest kulawa. na oba oczy, znakiem czego lak wszyscy wiedzieli jak można się ustrzec I gruźlicą". W dniu 8 stycznia o godz. 
!llacze, to lei slozy za uchami spływa)ą.„ Tru· i jak trzeba się bronić przed gruźlicą. 10.45 wiecz. wygłosi odczyt przez radjo 
dno wymagać: żeby się taka klałtunla komu M. in. postanowiono obecnie nadać dr. Stanisław Stańczyk p. t. „Walka z 
podobała, Jezell Jeszcze , poszczególnie. całe ~~•••••••••••••e••••e .... „ gruźlicą w szkole". I ostatni odczyt, w 
twarz w dziobach .nosi... żes pan powiedział, że dniu 12 stycznia wygłosi 0 godz. 3.45 
?1ola. córeczka W1kcia ma łapy krótkie, lak Poz· ar w Red"ynach po pot dr. Stanisław Gutentag p. t. -
1amn1k, szyJę długą, Jak żyrata, przez co do ~ „Walka zapobiegawcza z gruźlicą w 
Jba nie doslę~nle rękami, żeby si~ podrapać - Spłonął policyjny dom zdrowia szkołach powszechnych". (i) 
też toto rozumiem, bo w samel rzeczy dziecinie •-••••••••••••••••• 
daleko do takiel Marleny Wytrych.„ Żeś pan Łódź, 26 f!rudnia. 
kiszone kapuste, własneml molem! nogami (gr) Wojewódzki urząd śledczy po· Władze przeciwko datkom 

„noworocznym11 dla listonoszy 

25 tysijęCy łodzMan 
wyjechała na święta Botego 

Narodzenia 
Lódż, 26 grudnia 

Jak się „Express" dowiaduje, z Ło
dzi wyjechało na święta Bożego Naro
dzenia około 25 tysięcy osób. Tyle bo
wiem biletów kolejowych sprzedano w 
kasach łódzkich, A jeśli weźmiemy pod 
uwagę, że lodzianie wyjeżdżali z Łodzi 
na święta nietylko koleją, ale również 
tramwajami podmiejskiemi i autobusa
mi - liczba ta niewątpliwie jes:łcze się 
powiększy. 

Największa ilość biletów kolejowych 
w Łodzi była kupowana w kierunku Za
kopanego i Krynicy. Największy ruch 
wyjeżdżających trwał przez całą nie
dzielę i paniedziałek. (i) 

udeptaną, od czci odsądził I do fortepianu peł· I wiadomiony został o wybuchu pożaru 
ną wazę wytal, też o to nie mam pretensJI, bo Policyjnego Domu Zdrowia we wsi Re· 
na niedziele mam gości t oni Ją z fortepianu wy dzynki, gm. Gospodarz; powiatu łódz· 
źrą l jeszcze się obliżą ... . Ale tego, łachudro cl kiego. Łódź, 26 grudnia •••••llll••m••:1111•11•111oma11•••mi!':ł K: "r.liiHI• 

nie darufę, żeś powiedział o molem plerzastem Dochodzenie policyjne ustaliło, że 
rtaku, czeu o kanarku. że to Jest zwyczaJny, I ogień powstał wskutek nieostrożności 
ordynarny szczygieł I że takich na starówce w służby pensjonatu. Pastwą płomieni pa
pęczku za pięć groszy sprzedaJą., Jak rzad- dła większa część nieruchomości. Straty 
kiewkl... A teraz masz tu pętuchu, złotówkę znaczne. Dalsze dochodzenie prowa· 
na dorożkę, żebyś mógł do pogotowia na opa· dzi urząd śledczy. 
trunek pojechać.„ •••••••••••••••-

Na ucieczkę było łut zapóźno, ale za to po 
upływie pół godziny p. Kuc odwiózł osobiście 

eks·vrzvlaclela na stacfę pogotowia. 
A potem proces, który się Jednak nie odbył, 

bowiem dwal panowie wypatlłl w międzyczasie 
i przed, fafk~ pokolu I zaprzysięgli sobie przy. 
idtl od lat dziecięcych aż 110 deskę grobową ••. 

KAT. 

.Jak się dowiadujemy, w bieżacym Teatr ROZMAITOśCI, tel. 112-25, 
tygodniu odbędzie się posiedzenie w Gościnne WYstępy ulubionej subretki 
związkach niższych funkcjonarjuszy REGINY CUKIER 
państwowych. na których będzie dysku Dziś w środę o g. 4.30 cały parter t ZLOTY 

towan~ sprawa t. .zw. „noworocznego". Mi·łośc· Kauk~skalll' 
Jak wiadomo bowiem, w ladze zakazały '' u 
listonoszom i innym niższym fnnkcjonar 7.30 cały parter 1 ZLOTY 

iuszom przyjmowan~a datkó:v z .1~azH' Wiinczny Głupiec'' 
Nowego Roku, uznaJąc, że me licuJe to ' ' 11 ~ Ił 
7. godnością ich stanowiska służbowe- 9.30 wiecz. „KOMEDJANTKA" 
go. (i) . 

Przeor Kordecki Obrońca Częstochowy W roli gł. Karol Adwentowic3 

Dziś 

W rol. gł. Modzelewska, Brodnlewicz, 
Walter, Mankiewiczówna, 
Conti i Skonieczny - - -Gr~~~:~.~n~ I Slulty Ułańskie 

WA*'·'Mfffi' i . 

~.„ .•••••. ~1 I SSO Zon Kr61a Pausola w rolig.::T':'t:~f!~:~ 
e+ •AA &it!NWMS _.„„„lllll'~łllili:m„llllm:l*Fll!llAlll„„„„„llll!lllll„~. BIOMllllBiiiii••„.„.„„„ ••• „„„„„„„.111111 

!~og!~!IMLODY LAS 
W rol: gł.: Bogda, Brodzisz, Stępowski 

Sambors..<i, Znicz, Cybuiski, Jaracz, 
Trapszo, Turkow, Walter i inni 



!6.Xll 1984 

ą psi 
Jak 

zianie jedz e · mięso! 
• 

się Potajemny ubój łapie psy. - Psie c01entarzysko. -
psów na ulicy Cymera 

Łódź, 26 grudnia. wówczas nie zwraca się nawet uwagi na l na rurka 'do której wkłada się mały na· Cmentarz psi, a raczej grzebowisko, 
tv' \V górze ulicy Po.norskiej, tam du ;,numerek" i psa się nie łapie. bój dynamitowy. Wylot lufy przykłada I porośnięte j~st trawą i nic. nie zdra.dz.a 

kąd nie clojeżdż.a już nawet „awórka'" Psy, po schwytaniu zostają natych· się szczelnie do łba psa, lub konia w oz· : miejsca, gdzie spo~zywa. w;elu ulub1en· 
zna1d ·1;:.: <-ię „uhca" Doiolo-Wschodnia. miast tracone. Codziennie po objeździe, naczone miejsce czaszki, nabój dynami-! ców domowych .. Mu:~o, ze. )est to .tyl~o 
,T esl :ilic:..~ niezabru~owan,, i niezabudo- przychodzi weterynarz, który bada towy siłą wypycha kawałek żelaza, któ j cmentarz psów 1 k.01!1, robi 1e~n<l;k 1ak1eś 
wana. Włc.ściw1e zwvk:1 '"ieisk a d.:-oga, schwytane psy, oczywiście po ich z~ła- ry uderzając w łeb żwierzęcia, zabija ie i dziwo~, ~rzygnęb1a1ąc.e wrazen1e. ;w, 
na l< 'c>ei po obu str·.rna ... h pa·;ą si •; kro· dzeniu i robi sekcję zwłok. Zwierzęta na miejscu. Mała ranka w głowie i.„ po 

1

1 d;ewm~ne1 b.u~ce, gdzie weterynarz czy 
"'\ • · hul e chabety :r.a·o:-l~' ~ : ·Tte do ph· chore na choroby zakaźne zakopuje się wszystkiem. m sekcie, ghm:ina l?odłoga, .. czerwona 
g<'-w przv .• :vfowują zk:!li ~ pod przy:;złe w ziemi, ze zdrowych zaś ściąga się sk6 „Sekcje" uśmierconych zwierząt ro· 1· jest od zeschłe1 krwi, Dwa mezywe psy, 
siewy. Widok w Łodzi .n~ezwykły. rę, a padlin.ę oblewa kreozotem w obec, bi się w małym domku na cmentarzu rzucone do kąta, szczerzą zęby w ostat· 

. Od stro.ny. Pom~rsk1~1, Doin?· W sc~o ności weterynarza i również zakopuje. ; psim. Obok bowiem zagrody czyściciela, · nim skurczu.„ . . . 
dmą. przec1~a1ą dwie uhce: D~1estrzan- . Do „niszczenia" psów używa się spe· , znajduje się spory kwadrat ziemi, ogro-1

1 Na dachu suszą się.;. ko~sk1e o.gony. 
ska 1 Prom1e~na, . P.oczern zas po obu 1 c1alnego aparatu, aparatu Szermera. l dzony nowym, jasnym płotem. T 0 cmen - Czy pan sprzeda ie skory zwierząt 
stronach rozc1ąga1ą się tylko brudne, I Jest to niewielka lecz mocna żelaz- tarz. Zamknięta furtka broni dostępu. pytam. 
zaśmiecone pola, podziurawione obficie ----- - ' - - Naturalnie. Nie dostaję przec1ez 
przez piaskarzy. pensji, a sk6ry to cały mój dochód. Sk6· 

Pośrodku tych pól mieszka w małym ry kupują garbarze, robiąc z nich póf.• 
domku, otoczonym ogródkiem - czyś- Hallo' Tu „„d=ot niej rękawiczki. torebki. paski i buty. 
cicicl miejski. Człowiek, które~ ·:> zawód = · ·~ li '-itl J ~ 

Złotówka za tłustego psa . jest bodaj najmniej popularny, ale jed· PROGRAM ROZGLOśNI 'LóDZKIE.>- I Drugie święto w Tardówiku". 
nak w wielkiem mieście - k•Jnieczny. POLSKIEGO RADJA. 18.4Ł19.()(): ,,życie młodz~ży". 

Czyściciel miejski jest wbrew wszel· śRODA, dnia 26-go grudnia.. 19.0Q-19.45: Muzyka lektka. Wykonawcy: Or- - Najgorsze jednak to to, że prawie 
kim przypuszczeniom, mężc?:yzną o ła- 9.00-9.()3: Sygnał czasu i kolenda. 9.03-, ~iwira P. ~· ~od ~yr. ~.ta(ngi.~ław) Nawrota wciąż mam tutaj awantury różnych lu· 
godnym wyrazie twarzy, uśmiechniety i , 9.45: Muzyka - płyty. 9.;45-9.50: Chwilka pań : 19 45-

1 19a~Or~ym0ed y~o.ews 1 1 ara 'na dzień dzi, którym ztłinęły psy. Żeby chociaż 
• • • 

1
• domu. 9.50--10.0(): Zapowiedź programu. 10.00- · ,..., · czy ame programu & 

bardzo. skory ~o p~gawę.d!\'.t. . j ll.f)(): Transmisja Nabożeństwa z Kościoła Mat- I ~ na~tępny. . . można było psy przytrzymywać przez 
Pomewaz me wiem, 1ak Z3.cząc roz- ki Boskiej Zwycięskiej w Łodzi. Kazanie na i 19,...,0-20.<:Ją: Fel1~ton P. t. „Plac M:ar~~al'ka Jo: dwadzieścia cztery godziny, a nie uś· 

mowę zmyślam, że zginął mi ryiesek - uroczystość św. Szczepana p. t. „Herold miłoś· I ~jfa. ~ił~udskiego sercem stolicy - wy miercać natychmiast, zaoszczędziłoby, 
t atlerek i podaję fikcyjny adres. ci" - wyigł, ks. prof. Henryk Weryński. ll.oO-; 20 oo 0~~ 10: · p· zro~\. k " h sk M' . się ludziom wielu zmartwień„ . 

. . , .. , . 11.57: Muzyka ,popularna - płyty. 11.57 - l • -„v. , " .1es i iur o - umore a ie C d 1 d • • d 
. Pan F. - .czysc1c1el mie1sk1 zdradza lZ.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- ~ czysław~ B1mbauma. . - zy to praw a, że u zie Je zą 

zamteresowame. kowa. 12.03-12.05: Wiadomości meteorologicz· 2.0.10-20.45. Koncert w ,wyk .. onkiestry .symf. psie mięso?„. 
- Ratlerek? Kiedy zginął?.„ Nie.„ I ne. 12.05-12.15: Przegląd teatralny. 12.15: - PH. IR. pozd drr,;_.J: Oz1mk1ńskiego z udziałem - Naturalnie, że 1'edzą, - odpowia 

· 14 OO· p k I' t · F'lh „ W e eny a;rzycK1e1 - s rzYlpce. 
Ratlerka to myśmy i"uż że trzy tvtł~)dn1e : '. . · orane so is ow z 1 armonJ.1 arszaw- · · · da czyśc1°c1'el. - Ja oczywiście nie sprze 

• • • • • & • skieJ. Wyikonawcy: Szczepańska (~p1ew), Jona· 20.45-20.55: Dz1enmk wieczorny. 
me ~meh .. Pewnie ktoś uk~adł. p~zypus-z ,. sówna (fort.), Kowalski (wioloncz.). W przer· ?0.55-21.00: ,.Jak pracuje~y w ~olsce". daję, bo za to grozi surowa kara, ale 
cza 1 radzi podać ogłoszenie do pisma. wie: odczyt krajoznawczy „Szlakiem nairciar- 21.00-21.30:. Ko~cert chopmowsk1 w wyk. Jó- podobno gdzieś na ul. Cymera jest ktoś, 

\Y/yrażam życzenie obejrzeni.a „war· skim przez ~organy" - wygłosi Adam Lenkie· zefa Sm1dow1cz~. kto prowadzi potajemny ubój psów j 
sztatu pracy" czyściciela miejskiego. wicz. - Transm. ze Lwowa. 21·30-?1 ·4~: Wywiad sportowy prez~sa .zw. sprzedaje mięso. Nie wiem kto, ale tylko 

Na zwykłem wiejskiem podwórzu, i!-~ . i~:20Muztfa1 l~k'.ka i .1 ~ne~zna (płyty~. d D:ieki~~~: p~(J~wt:F.r~d~k. ve~b~~t;:!~kiego słyszałem„. Zresztą niech pani tylko pój 
gdzie kręci się kilka psów (własnych) . -vv- '. : ''n u a 1 ~ozmca - opowia a· 21.40-22.00: Koncert chóru Dana. dzie w sobotę na bazary, jaki tam tłok 

· • k · • · d. • l me St. P10łun-Noyszewsk1ego. . 
stoi woz, torym wy1ez za Slę na po 0· 116.20-16 40: Recital śpiewaczy Eu.genjusza Mos· 22.00-22.15: Skrzynka techniczna - kares.pon· przy pieskach. Za złoty, awa można do-
wanie. Linka na długim ,mocnym· kiju, saiko~skiego. d~ncję ?mów! i _porad technic~nych ~d~ieli stać tłustego psiaka„. Co tam psy, prze 
zakończona żelaznym kółkiem jest właś 16.40-17.05: ,,O ia1kim co grał anioła" _ słu· ~eroG:~o~:kfmczny rozgłośni łódzkieJ p. cież „za Niemców" to ludzie nawet ko· 
nie tym przyrządem, które d'Jp ·Jmaga chowisilco dla dzieci M. Srterbówny, Trans· 22 15 ·.,,., 

30
, K · t kl ty jedli„. _ 

cl h t . b' d h . . · L . . -~"'· . oncel" re amowy, k d 
o c wy ama 1e nyc zwierząt. misJa ze wowa. 22.30--22.45: Wiadomości sportowe ze wszyst· Szkoda, że niema a urat ża nego 

Brak k2 nan'ca 17.05-17.50; Mu~ylk~ do t~ńca Vf wyk K'!-peli kich rozgłośni P. R, - -- . psa pod ręką, tobym, pani _p9kazał j~ 
~~ - Ludo~ilJ, -Dz1erzano;wsk1ego .1 Suchock1~0. 22.4.5-23.()0: Muz)'lka taneczna w w)'lk. orlue· się zabija„. 

, • • Wodz1re1 - AndrzeJ BoguC'kL . stry H. Golda - płyty. l p dz" k ł · z h. d" ' 

to Ok Sm ftlłł!l - '· - - --- - - ·· · - o 1ę owa em apac pa my psi wyr t' . t"JI łlil 17.50-fS.OO: „Dziwy przyrody" - wygi. M. Ja_ ?3.00-23.05: WiadomO§bi meteorologiczne dla r t . t . k . k" I d 

Ł . lk J , ; rnsławski. (Odczyt z cyiklu „Ksią:t;ka i Wie- komunikacji lolniczef. I cmh en ardz ~ słmłu ne on~ ie odgontyt na . a 
. ap1~my ty o te ~.sv, 1 dor~ n~e dza"), ?3.05-24.()0: Muzr,ka taneczna w wyk, ol'\k. - c u, po ~1~ a y na mrue os a eczrue 

maJą kaganca. „Numerek 1 obroza me 18.00-18.45: Teatr WyobTaini nadaj_e słuchowi· „Savoy Hotel - płyty. przygnęb1a1ąco„. 
nie znaczy. Pies musi miec kaganiec, a sko Stefana Wiecheckie,go · W~echa ,p. t. 

·----•~ó#Ddl( 'br' •• ·~ ---

Przekle , stwo wieków 
~----llDlll!ill!!IEI ....... „„„ ...... „.!„ ......... „ 

można od niego wymagać, żeby cho
dził, jak lusterko. 

Aniela podniosła głowę, ale nie pu
ściła ramion Stefka. 

- Pani niech si·ę do mnie nie wtrą
ca. Proszę pilnować swoich dzieci. 

Głowa sąsiadki zniknęła za drzwia
mi, a rzemień ponownie spadł na plecy 
szlochającego chłopca. Marta szar.pnęfa 
się z miejsca. 

- Niech p·ani natychmiast puści 
Stefka - krzyknęła podbiegając do ma
cochy.-Dosyć tego. Nie pozwolę prze

W Marcie począł wzbierać bunt. - daty się przy najmniejszym poruszeniu. śladować mego brata. Nie poto ojciec 
Przypomniała sobie skargę brata, spot- Marta przez chwilę przyglądała się tej ożenił się z panią, żebyś nas męczyła! 
kanego przed domem, który prosit ma- bezowocnej pracy, poczem skierowała Jaworska oniemiała na kilka chwil. 
cochę o ka watek chleba i nie otrzymał kroki w stronę toru kolejowe~o z po- Do podobnego tonu Marty nie była 
go. stanowieniem czekania na przyjazd oj- przyzwyczajona. Czuła, że dziewczyna 

- Już dochodzi druga - ośmielita ca ze służby. nie lubiła jej, ale w ten sposób nie zwra 
się powiedzieć. Szla wolno wzdłuż plantu kolejowe- cała się do niej nigdy. Stefan. korzy-

- To cóż? - Ojciec wróci dopiero go i przystawała czasem aby rozejrzeć stając z okazji, wyrwał sie z rąk ma-
a siódmej. stę po okolicy zagarnietej płaszczem cochy i uciekł do szopy, zawalonej na-

- Stefuś jest głodny, późnej jesieni. rzędziami ojca. Aniela przez dłuższą 
Aniela wy.buchnęła nienaturalnym I Znała tu wszystko prawie na pa- chwilę stała niezdecydowana. Jawne 

śmiechem. mięć. Mogłaby z zamkniętemi oczyma wystąpienie Marty wzburzyło ją nie-
- A tobie niby chodzi o Stefusi·a, trafić do każdego miejsca. zmiernie. Sytuacja pogarszała: się. -

co? I Nagle przystanęła, odwróciła się. Nerwy Jaworskiej poprostu naciągnę-
- Patrzcie, co za opiekunka. - Ste- nadsłuchując. Uszu jej wyraźnie dob.ie- ty się w strunę. 

fan takiej opieki nie potrzebuje. Ja tu I gał płacz Stefka. Szybko poczeła b1_ec Wybuch Marty minął. Znów byta 
jestem od tego i pamiętam, kiedy i na w stronę domu. Zdyszana dopadła s1e- spokojna, cichutka, tylko podkrążone 
co odpowiednia pora. Ty lepiej ucz się, ni. Na progu Aniela szamotała się ze w bladej twarzyczce oczy, świadczyły 
bo wyrośniesz na skończone~o g~ąba: I St~f.kiem, który próbował uwolnić się o silnym wstrząsie. 
Nigdy nie masz w myślach me w1ęce1 z JeJ rąk. Jaworska ujęła ią. za ramie i pchnę-
poza jedzeniem. Nie widziałam jeszcze - . Kr?k!ef!l nie ~ypus~cz~ ci~ z m!e ła wewnątrz mieszkanka. Dziewcżynka 
podobnie pustej dziewczyny. szkama, 1eze.h będ~1esz ~i s1e w1.eczme nie zaoponowała. 

Marta podniosła się. W jej dziecin- ?rzebał w piasku 1 bru~z1ł ubrame. Nie - Tak mi się odwdzięczasz za do-
nej duszy działo się coś niezwykłego. Jestem waszą _ służącą, zebym stale pra bre serce, gadzino jedna? - wybuch· 
Nie wiedziała 0 co cho~zi macosze, czu ta wasze łachy. nęła do Marty. - Przez tweg-o ojca 
ta tylko, że dzieje się im obojgu ze Stef_- Wykr-z~kując to ~apół · płaczącym zmarnowałam sobie całe życie. Obie
kiem krzywda, że powinno być inaczeJ. gtosem, cięła rzemiennym paskiem cywał mi Bóg wie co, a· teraz nie mam 
Wyszła przed dom. Bata sie. że może chłopca, nie wybierając miejsca na jego nawet dobrego słowa! Ani dnia nie za
się rozpłakać, albo powiedzieć maco- I ciele, jakby dosadniej chciała zadoku- stanę tu dłużej. 
sze coś takiego z czego nie byłby zado- mentować swoje słowa. Zanosząc się od płaczu, poczęła wy 
walony ojciec. z przeciwległych drzwi wvchylita suwać szuflady i dobywać z nich swo-

Stefek bawił się na drodze ze swy- się głowa sąsiadki. ją bieliznę. Marta wcisnęła sie w kąt i 
mi r·ówieśnikami. Wszyscy siedzieli w. - Ależ, pani Jaworska - wypJdi , 111ilczafa przerażona myślą co to będzie 
piasku i budowali domki. któM. ·~ ciepły głos - przecież to dziecko i nie gdy ojciec wróci. Chciała sie odezwa~ 

• 

poprosić macochę, by została. ale przez 
usta jej nie mogło przejść ani jedno sto-. 
wo. 

Ja w orska kolejno wypr.óżniała szu- _ 
flady i szafę. Posz,ła na strych i>o kosz 
i walizki poczem poskładała s_.i]e rze
czy. 

Zbliżała się siódma. Oknit zalśniły 
aksamitem ciemności. 

Marta nie myślała już o niczem, tyl
ko oczekiwała przyjścia ojca. Zadrża
ła, że nie minie jej kara i poddaw'lta 
się tej myśli z coraz większą rezygna
cją. 

Przed domem rozległy sie ciężkie 
kroki, potem zaskrzypiały drzwi. -
Wszedi Jaworski. .Szybko roze.irzał się 
po mieszkaniu. Zmarszczył brwi. 

- Co to znaczy, Anielo? Wyjeż
dżasz? 

Wybuch i rozgoryczenie Anieli po
czę!y wzrastać. 

- Tak, wyjeżdżam natychmiast, bo 
tu niema dla mnie miejsca. Jeszcze i<il
ka takich miesięcy, a dostane pomie
szania zmysłów. 

Jasne, petne dobroci oczv Jawor
skiego poczęły przybierać barwę za
chmurZC1nego nieba. 

- Co to znaczy, na litość Boską! 
- Niech ci wytłuma_czy twoją cór· 

ka, która wieczni<) zatruwa mi życie.
Godziłam się na ofiarę całej swej mlc
dości nie poto, by mnie taki smarkacz 
nie uszanował. Do tej pory znosiłam 
wszystko, .iak niewolnica - przechwa
lała się Aniela, upojona własna elokwen 
cją - ale dłużej już nie zniose. Pracuję, 
Jak służąca bez chwili wytchnienia otl 
rana do świtu ... 

- Przecież mogłaś mieć stużąc:1-
ośmielił się wtrącić Jaworski - nie ża
łuję ci na nic. Tylko wiesz, że orzy two 
ich nerwach już cztery wyrzuciłaś ... 

(dalszy ciąg jutro), 
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KSIĘZYCO·WA 'KOCHANKA 
Sensacyjna powieść współczesna. 

~~-~::::::::::::~ 
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STRES!CZENIE POCZĄT.KU POWlEśCL odebrane odpoczywają,cym towarzyi- wypadek . pogorzelisko Polewać w dal- a w ręce jego drżał chłodnv rewolwer z 
Na dalekim cmentarzu w podz1emlach gro- szom maski. • sz„,..,,., 'Ci'ągu wod.ą odc1'ą,ęni'ętym bezpiecznikiem. 

bowca z czarnego granitu schodzą się zamasko- '"' ' · & 

wani członkowie .. Bractwa Satanistów" na A tymczasem u wejścia do szybu Pod ziemią pozostała tylko jedna Stary żołnierz z pod Verdun nie wie 
swoje potajemne nocne obrzędy. stały gęste tłumy ludzi, czekając z za- drużyma, podczas kiedy pozamiejscowe rzył w duchy. Wiedział, że ma do czy-
. Pełnym grozy i wyuzdania orgJom patronu- partym odidechem na wYT1ik podziem- straże · opuściły kopalnię, ażeby wśr6d nienia z jakimś zwyczajnym rzezimiesz-
ie zagadkowy mistrz i dama w srebrnej masce, nej akcji. IJ)Odzięikowań rozradowanej ludności kiem, który w tajemniczy sposób dostał 
1wana „Ksieżycową kochanką''. U t h 1 

Pe,wnej nocy · w pobliskim pałacu w Dre:tnl- s a staryic matek szeptały mo- wrócić do domów. się w głąb sztolni i dlatego pa ce jego 
cach dokonana zostaje tajemnicza zbrodnia. dlitwy za synów, walczących w padzie- Na miejscu wYPardlku zjawił się ko- obejmowały coraz mocniej kolbę rewol
Oto w P_rzeddzień ślubu zgincła w niewyjaśnio- miach ·ze straszliwym żywiołem. Żony mendant posterunku w Jesionkach Wiel- weru - swego jedynego w tej chwili 
'J.Y sposob młoda panna Henrieta Drefoicka. i dzieci lament0wały, myśląc o niebez- kich, aspkant Gręcki, dalej sędzia śled- sprzymierzeńca. 
Siad krwi. jaki pozostał na posadce w jej po- pieczeństwie, grożącem ich m"Żom i czy, którzy wraz z dyrektorem i naJ·· ~ pewne1' chwili usłyszał niewyraź-
koJu świadczy o tern, że prawdopodobnie po- "' 
pełnione zostało morderstwo. Zniknięcie pięknej ojcom. starszym sztyigarem zastanawiali się ny stuk. 
panny zauważył nad ranem jej narzeczony in- Kto wie ilu z nich nie wróci z płoną- nad przy.czyną powstania pożaru. Podczołgawszy się jeszcze dalej, do'· 
żyrtier Janusz Skrzycki - i szale.Je z roz- cego szyibu? - Osobiście-mówił inż'Yllier - nie rzał zarys człowieka, w.iercące~o ostrym 
pa:r~· samej nocy apasz Stefan Brzytewka zo· Lecz już" zaszumiały auta: to z oko- mo•gę zirozumieć w jaki sposób mógł świdrem w węglowej ścianie. 
sta1e aresztowany w pociągu przez znanego licznych miasteczelk nadjechały zmota- wydmohnąć poża•r. Ostatni człowiek - A co ten tu robi? - zdziwił się 
detektywa Henryka Pet:ronia. ryzowane straże ochotnicze. opuścił szyb „Anastazja" równo dwa- dawny żołnie.rz z pod Verdun, pełzając 

~te~ari. Brzytewka z_ręcznym fortelem z_dołał Komend.anci ich przez sekundę - dzieścia ·godzin temu. Nie może więc bezszelestnie, niby wąż, w stronę zagad-
uśpić ~zu1ność eskortuiących go agentów 1 wy- zorjentowawszy się w sytuacji rzucili być mowY, ażeby pożar ten by~ """"i- kowe<ło intruza. · 
skoczyć przez ok~" wa~onu. I . . . , ' ""'" & 

Po dramatycznym pościgu Stefan Brzytew)<a swoich ludzi w og1en. . . 1<iem nieostrożności jednego z nich. - Odległość między nim a §widrującym 
zostaje ujęty. Ponieważ uciekah1c zranił się cię- Komendant straży ogniowej w Je- Również i dozorca nocny, stary i wy- w węglowej opoce osobnikiem poczęła 
żko. detektyw .opa!rzyl ie~o r~ny. Wdzięcz~~ sionkach Wielkich zameldował się pro- trawny górnik w żaden siposólb nie mógł maleć. 
opryszek opowiedział mu, ze kiedy poprz~dmei wadzącemu osobiście akcję inżynierowi: zaprószyć przez nieostrożność Qgnia.„ Górnik Flis dostał się już prawie w 
nocy udał s·ę na cmentarz, celem zakopania tam J k t · ? t ł W ? b b ł 
zrabnwanych pieniędzy. usłyszał hałasy. wydo-, - ·a a sy uacJa. - zapy a· - ięc. o rę świat a. 
bywające sie z głębi jednego z grobowców, po- Troska widniała na jego twarzy, po- Nastało kłopotliwe milczenie, Z P'rzerażeniem dtostrzegl, że nie-
tem z.aś zauważył ob~iętą głowe !udzką. . nieważ pożar szybu to rzecz straszliwa. - Trzeba nam będzie zlustrowa.C znajomy, WYhorowawsziy w ścianie 

. B:zytewka odwieziony zos.ta~e d_o szpi!alal Zdrurzają się wypCl'dlki że kopalnie węgla pogorzelisil:o: może znaJ'dziemy tam ja- dziurę, włożył w nią J'akąś puszike. 
w1ęz1e11nego a detektyw Petron Jedzie swo1em , f · ' . . . . 
autem do pałacu d·reźnickiego, ażeby rozwiązać pionę V przez całe lata 1 zadna siła me kiś szczegół. który rzuci światło na za- Flis zrozumiał: oto potworny z!brod-
zagadke znikn:ecia pieknei Henrie.ty Dre:tnic- zdołała ich ugasić: poprostu trzeba byto gmatfaną tę historję-zaopinjował wre- niarz zamierza dokonać nowego zama
k1ei. kopalnie taką zasypać i pirzeczeikać, aż szcie aspirant Grecki. chu, rozsadzając część szyibu dynami-

Na drugi dzień inżynier Skr~ycki otrzymni~ siła ognia nie strawi się sama. Wyniki te.i lustracji dały wręcz sen- tern 
przesyłkę. Skoro rozpakował Ją, ze skrzynki . . , · . k · 
wyJia\lla głowa Judzka. Była to głowa Henriety Inzymer, ktory wypadł na chwile z sacyjne wYni i. Należało działać !POS.Piesznie. 
Dreznicktei. szybu, ażeby (zdarłszy z siebie maskę) · Oto między odłamkami mokrego od Nieznajomy, zalard'vwawszy jeden 

Detektvw Petroń przypomniał sobie histor.ie.
1 
zaczerponąć świeżego powietrza. wybeł- wody węgla i pQUJiołu. między resztka- 1 nabój w ścianę korytarza, począł wier-

!aką opow iada1 mu Stefan Brzytew.ka .0 n~e- . lrntaf · mi spalonyich belek, podtrzymujących cić w odległości kilku metrów otwór no-
sanrnwitei głowie. na cmentarzu. UdaJe się więc · · . . . . , k 
do szpitala. odwiedzając ranney;o apasza. Bogu dz1ęk1, ze spostrzegltsmy ~trop g-anku, od'naleziono dwie wielkie wy. Praca ta zaabsorbowała go ta 

Arzytewka po raz drugi powtarzał mu swoje poaż,r na czas .. „ Nasi ludzie pracują jaik blaszanki. bardzo. że nie dosłyszał cichyoh kiro-
nie~amowite -rewelacie. · opętani... Pomoc przyszła na szczęście · - To z nafty! - zawołał sztyigar. 1ków Plisa, 'który zaszedł go od tyłu. 

·~er~ryk Pi'.-tro~ udaie si~ nocą na cmentarz, na czas .... Mamv nadzieję. że ogień zlo- Aspirant zaś Gręcki powiedział z na- Kiedy ~'brodniczy sabotażysta, usły-
gdz1e Jest św1adk1em, Jak kilka zamaskowanych k l' · b " - · k h t t c"sk' ·m ł d · d óc"ł · 
postaci znika w otchłani _grobowca z czarnego a izu1e.my e4 _wu~ szY_C • s ra . . i ie : sza po eJrzany szmer, o w:r: I się, 
granitu. ObaJ panowie wfozvlt maski z tle- - A zatem ogień powstał z powodu było już zaipóźno: jeden skdk, a Flis 

Detektyw do-rrm.m1iewa- się; że jest to ten sam nem i znowu opuścili się w -<i'Ół. podpaleIJ.ia.„. znalazł się tuż obok niego i, skierowaw 
gró~ iamilifny, o którym_ wsaominat mu ranny -OpfYmizm ·a.v•rekfora oka.zal się slu- Zamienił wiraz z sędzią~' porozumie- szy rewolwer w stronę jego piersi, za-
ka o;IJU'z. - · · t d + • ·kó · · · 6 · t ł Wślizguje się więc do grobowca 1 jest szny. .. ,~e~ ru :tona oraca s,r~za. w t waw.11:ze.. spo1rzeme, \lQCzem zwr c.1wszy wo a : 
świadkiem nocnego obrzędu ,,Bractwa Satanis-1 olbrzymie masy wody, zlewaJ'<\CeJ pło- się do dyrektora, powiedział sucho: - Ręce do góry!... 
tów". mienisko zirobiły swoje. Wprawdzie gę-. - Zechce się pan pofatygować z na- Swider wypadł ze zdrętwiałych pal-

W pewnej chwili „Księżycowa K_ochan~a" sty d'Y111 zalegał jeszcze podziemia, mi do kancelarii! ców nieznajomego, on zaś spełnił bez-
~ods~.nt:la ~rn ku ustom czarkę. ~etron. ud~JaC. lecz og-icń zag-asł. _ Było coś takiego w głosie aspiranta, wolnie rozkaz górnika. 
~~r,Pi'i'i~~;~~ 116~~~~ -~a n~~~f~ powietrze -

1 
ru- Inżynier polecił jednak na wszelki że _dyrektor zbladł zlekka.. .Drżące światło stojącej obok lamDki 

· Mi!itrz. który zde;maskował intruza. kazał Rozdział 28. padło na twa·rz człowieka stojącego z 
go -zw1ązać· 1 zostawić · w głębi grobowca. ' podniesionemi do góry irękami. 

Narzeczony .Henriety Dreżnickiej jedzie do ~ • ' ńf~ &.I• I.O f • Plis dojrzawszy ją, d11gnął: po4flał 
Zurićllu. gdzie ongiś studiowała jego kochana, J ffl.lel'f; fi) 5 'f U H 'fJO Ol tego, w którego serce wYtllierZJ"ł wylot 
ażehv- dowiedzieć się od dentystki. która leczy- . lufy swego rewolweru. 
la Henriete. prawdziwych rewelacji. budzącycł~' W czasie, kiedy setki spekulantów i była prawie . śmieszna: bo i jacy nieprzy _ Ach, to pan, panie mzynierze 
w nim wątpliwości w auten!yczność przyslanei oszustów przemysłowych podpalają wł.as jaciele mogą czyhać na strażników w 
mu głowy. . . d . b' t . b ł b' k . t b 1 Gliniec!. .. Co ipan tu robi? - zawołał, 

Dzięki cennym wskazówkom Stefana Brzy- noręc~me swo1e pr~e się iors ~a, aze Y g ę · i ~am mę ego szy u poznawszy inżyniera, który przed laty 
tewki uw_ięz.iony Petroń zosta_ie ~wo_lniony ze zyskac potem pr~m1ę a.sekuracy1ną o.d to A 1ednak.„ . pracował z nim razem w szyibie „Ana-
sw~go . w1ęz1ema. Okazał~ ~1ę, z~ Jednym z warzystw ubezp1eczemowych, pode1rze- Górnik Flis pełniący strat w dalszej stazja" 
czlonlww bractwa Satamstow Jest grabarz nie sędziego śledczego że dyrektor ko- 'b 'b ł b d · • d · · · ' · · 
Piofr Owieś, zwany „Piszczelem spróchniałym" l . . „ ' 'ł d l'ć części szy u, Y o a1. na10 ważmer Olmiec nie odpowiedział niic. Tyllko 
Opryszek ten zdołał jednak zbiedz. pa -b1 t"Anast~zlj ~poleci sarn po pa i szy~ z ~or,aczy, . pracu1ących w szybie oczy jego stały się jeszcze bardziej 

Starszv nosterunkowy Karol Wnuk -,aresz- Ją, ~a p~a_wie ogicz.n~. „Anastaz1a . błędne i nieprzytomne, 
towal kręcaceP.;O < i P noca rinr! ret~~rni dr~źnic- Nie~me1 dokładme1sze. śledztwo, wy Przeszedł piekło pod Verdun i w - Slka,d się pan tU wziął do d1jaibła? 
k i J11 ll"''"l' k:J, p "- \" •k•e:o z, • rr r• •ł>•' \'h r~·n . kazało 1ego bezpodstawnosć. s " o k • O k' k 1 , .... ,hT.ih.a i'aki'mś boczn odzi'emn 

Aresztowany zacbowuie się bardzo ordynar- Kopalnia „Anastazja" przez wiele lat] zambpanłJi, dla, oł memdiec hl ap~a' a .poh- v Yk b .. ymł' p „v:r1 
ie z testamentu starego Dreżnickiego wynika ,ę t ł t d d ·. d ro- tern ra u z1a w wuc powstamac gan iem, o przeciez g owne weJscie 

~f' ·rlt', śn.:erci Henriety staje się on soadko~ier~ wk ei;;e do~ak~ z ru em,. a. opiero 0 em śląskich: był więc wiarusem, kutym na l jest strzeżone - dziwił się Flis, mie-
l f) . · P d . . u, z1ę 1 porozumiemu z pewn t · kt, · 1 k · · 1 d d l · · , d ca nn o_wy. reźmc. a a więc ~a mego po- d k' tń d . b' t k • cz ery nogi, ory me z ę me się a a I rząc w a szym cią1gu w piers z ema-

<l ei_rz.e111e: ze to on ~amordował p1Qkn.;:i pan.n.I,'. szwe z ie P.rze się tors. wem e spor czeJ!o. skowanego inżynier-a. 
W~rmm ud?wo~mł. ż~ w.rac~ w te1 chwili z towem, wy~ozące.m węgiel. polski do Kilkakrotnie przeszedł tam i spowro A 'kiediv pojmany milczał. górnilk 

Afryki PołudmoweJ, gdzie siedział przez 25 lat SkandynaW)l, koniunktura firmy popra- t dł ,ę' h 1 · • • h tł ł • • ·r k Ó..;1. • 
w .\' i~?ieniu Zostaje więc zwolniony _ i je- 'ł · · em U6 ie ·poc Y me t ic rozi;;a ęzierue. rzuci 1r llt\.O. 

. . - w1 a s1e znaczme. D · k 'k ł · ,ęó ik' N ód t ·A · · ć 
..i„;p do Dreźnie. Szyb „Anastazja" pracować począł wa r!1zy s omum ow:i; się z & m iem . - aprz , marsz „.. me opiera 

Istnieją poszlaki, że sp(ofanowany został ełn d . k ź dochód ~zuwa1ącym w przedme1 komorze, zdra się, bo będę strzelał! . 
grób n't'i;ikiei Stelli de Coor. Policja dokonała P ; par~, aląk P0

1 a. ny k · dzając dużo fantazji i brawury: Równocześnie wsadził świstawkę do 
ekshumacji ciała - i znajduje w trumnie tru- pomewaz opa ma zaase urowana N' h • b' .d h' " ust ażeby mocn..,,,,.,, ""'ri d l 
pa dziewczvnv - ale bez głowy. była na minimalną sumę, iasnem było, że - iec no Ja zo aczę tego " uc a ' • . , ... "'"",z, e~ zaa armo-

Poniewa.ż ·Stella de Coor była bardzo po- nie właściciele tnieli teraz interes w tern mówił ~o. swego towanysza. - a zoba- wać czuwaJąicego W gl6wneJ komorze 
dolma do Henriety, powstało przypuszczeni~. ażeby zniszczyć doskonale prosperujące c~ysz, 1.ak1ego. dam mu .duch~!.„ Ho,. ho, kolegę._ . . . , 
że głowa. przysłana swego czasu do Dreznic w tej chwili przedsiębiorstwo. me takie warty odprawiało się w okr~a Owiz<lnął r:az _Jeden i drugi. Nagle 
bvfa dową Stelli. R . 1 ż ł k t t f' t . d wionych szańcach pod Verdun, gdzie zdawało mu się, ze tuż za sobą słyszy 

Starszy posterunkowy Karol Wnuk natknął acze1 na e a o w a as ro 1e e1 o- d d . ś . t ó d ł · d jakiś szmer 
s i ę pr.zypadkowo w oko!icy, Jesione~ Mały~h szukać się zbrodniczej ręki sabotaży· w,ęa z.ie ct~ rru1A ~ dprzypk ~ k?- śo n.a Jte -_ Oglądnął się błyskawicznie i ujrzał 
na zbiegłego grabarza P10tra Owsa 1 w czasie stów. _ n~i;;O ;-ywei;;o .„ I~ na Ja. o me ra· . . 
walki zostaje zastrzelony przez Jego towa- p t • t . r „ ł d 1 śl d c1ło się fasonu„. Więc td me stracę go małego, garbatego człowieka. m1erzące-
rzy<za. 0 e1, ez. m1i posz 0 ~ sze. e z- i· teraz! go mu prosto między oczy z rewol-

Równocześnie stwierdzono, że w głębi szy- two - ktore Jednakże, narazte, nie dało . . , '• . . . . , weru 
hu· A11astazia" zjawił się cień tajemniczego pozvtywnych rezultatów Niemnie,, k1eC1y kwadrans potem UJ· Fi· t .j ś . t j 
garb~sa. . Dnia następnego zj~chać miała do rzał niespodziewanie w głębi dalekiego . is

1 
- we eran wo ny W1a °'Ye -

Bvł tri rzeczywiście Piotr Owies, który wraz b . 1 k . . d . k'lku ganka niewyraźnie migocące światełko me na eżał do tych, którzy 'kaipitulują 
z innyml czł?nka!""i bractwa Satanistów dążył sdzyt kut spe_c1a naH om1ks!a ss,Potwa ~ t serce uderzyło mu mocniej w piersiach'. w obliczu śmierci. 
do opanowania teJ kopalni. e e ywow z enry iem e romem na K . . , . • Momentalnie skręcił się cały i strze· 

czele. . . . . . . ag~ne~ swó1 . zostawił. był w W1el~ lłł w kierunku nowego wroga. 
Praca ratownicza trwała w dalszym Narazie (pomewaz pracę w szybie za kteJ, lezące1 za zakrętem pieczarze, tak, • 

wieszono na dwadzieścia cztery J!odziny} że stojąc w ciemności, mó~ł teraz (sam Lecz ćwierć sekund~ wcześniej jego 
ciągu. 

Niektórzy górnicy z drużyny ratow
niczej poczęli dusić się pod swemi ma
skami. Jeden z nich nieprzytomny padł 
już na ziemię. 

Wyniesiono go na świeże powietrze. 
Na miejsce wyczerpanych zjawili się 
nowi ochotnicy, zaopa1JrzY1wszy się w 

w głębi kopalni pozostawiono dwuch niedostrzeżony}, obserwować zbliżającą niski, garbaty przeciwmk dał ognia raz 
strażników: jedneJ!o u wejścia do szybu, się zjawę. . jeden, drugi i trzeci. • . 
a drugiego wpobliżu miejsca, na którem Górnik Flis przylepił się niemal do Cztery wyst~zały:. Jeden ~lisa i trzy 
przvdarzyła się katastrofa. ściany i począł czołgać się w kierun~u ga!busa zlały się w J~de? memal huk, 

Na wszelki wypadek obu J!órników, mi~ocącego, niby jesienna g.wiazda, świa ktory wstrząsnął podz1en11em. 

starych wojskowych - zaopatrzono w tełka. (D I i 
broń palną, aczkolwiek ostrożność taka Pełzał niezwylCle wolno i osfrożnłe, G SZY C łlCJ )Ull'O) 
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METRO I CO„biil'if~'ąż~:bi~ W nocy I ADJłi·TEATR 
I w ran Uł. Gorczyfi~ka, Mankłewicztiwna, Krukowski, Znicz, Gieraslel\ski I Gło' w na I 

Przejazd 2 · Nadiprognm tw!odniik Paramountu. Sala dobrze ognana. 
*A& 

rtajwiększa atrakcja świąteczna Łodzi To czego jeszcze nie było 
Poraz plerw•zy w ł.o.dzl Humor! Smiechl Sensacja! Król humoru 

Harry Peel i Marja Solweg au~.!.!i~•djl~nu~r! !.o N 
w filmie „ZAGLADA" Buster zdobywa mlljony 

Zawrotne tempo! Akcfał Głęboka treść! Wytw6rnia-Tobia film-Sonora Pańs 1 serce dziewczyny. 1001 przygód! 1001 nieszczęść! 

"•dprogram: Kolorowy film - nŚ-ty MIKOLAJM 
U w a g a„ Dla naszych Sz. Bywalców kinowych fotografia z dedykacją artysty. 
P O R A N K 1 - 25, 26 i 27 grudnia 11 rano "BABY"-Anny Ondra, reżyserii Karola Lamacza,_ wejście 25 groo;zy. 

Kino-teatr • Wielki świąteczny program arcydzieło wg. powieści Herczego 

„MIRAZ" MAR~~- RAKOCZEGO 
11Listopada 1.6 (Konstantynowska) W roh gMwneJ: T1bor v. Halmay, Paweł Javor, Margit Dayka 

:., ': ,„~',,!.' ~-.:·.':)., ""~~-:,.. , : :'t ~ '1':':: Nadprogram tygodnik Paramountu. 

Teatr 

,,,B.ANDA'' 
ul. Kilińskiego 124, tel„ 240-38.

1 
Włi&ł ee ••--t 

Dziś trzy przedstawienia: 5.45, .'l.45, 9.45 I 
.PREMJERAO ' ' I 

'' z udziałem 

L E o FU K SA 

Sala dobrze ogrzana. 

. Zawodowe Kursy Samochodowe 
dla pati I panów 

Pr. Grelklewicza 
Al. Kościuszki 68 (róg Zamenhofa), tel.175-35 

Przy,jmują zapisy na nowy kurs 
samochodowy 1 11101ocyklowy 
który rozpoczyna się 2 styc.znla 1935 r. 
Szkoła -posiada samochód w przekroju, poruszany 

elektr., który ułatwia i przyśpiesza naukę. 
Informacyj udziela kancelarja szkoły od 9 r. do 8 w. 

SPEC. Cl:IOROB - Sl\ORNYCH Wf.NE- (Spe<:jaln-0ść -- p&y ~omowe) · 
RYCZNYCH · I MOCZOPLClOWYCH WyJa.zd .do ch~ryc~ zwierząt, . Dr. mt:d. . DR. MED. 

f t I I t przYJmUJe cod.z.tennie od 
9 

do 
1 M1'koła1· Bornste·1n NI e w ·1 a· z· s k ., NAWROT 32'· ron ' p ę ro i od 4 - 7 P P -

. • Tel, 213-18 . NAWROT ta, 2 p, Te( 1'75-77, 
Przy1mule od 8-10 rano l od 5-9w. Ce.nv lec.znJ.coiwe 1· CHORO~Y KOBIECE 

J
Wl\niedzKl ŚWDD~t~B~:. 9--s12Dw nnoł R e DIOCKT?llR -· ' I .~'GooWsK': 5 I :enc. dch'o~:k,r~~y,~~~!u~~:::~.yct::~:: 

(wejście Sieradzka l). Tel.191-08 „ ..,. • . 
Przyjmuje 10-12 i 16-20. przyjmuje od 8-11 rano I od 5-9 w. 

SPECJALISTA CHORÓB SKÓR· 
1 

,..._ ________ ___.:;1 w niedziele i święta od 9-1-ei. 
NYCH I WENERYCZNYCH. t PLAC REYMONTA Dla l'ań oddzielna ooczekalnla. 

CHIRURG I Leczenie niemocy płciowej. i _______ .........;,:.._ ____ , . . PRZYCHOO 

sPEc. cHrnuRoJA KosTNA Południowa 28. Te•„ 201-93 , Lecz n 1·ca nmnm1 rtowo zarzewska 10 W I NI~ 
(złamania kości I zwlchnlecla) przyjmuje od8-11 rano iod5-8 , . . U ~YU tel. 139-39. enero og1czna 
D-ra S~erlinga 22 wlecz. ;~d~~~r.ii~ od 9--1. ~ I GABll'IET DEl'tTYSTYCZl'IY Amb u I il I o r1· u m Lekarzy specjalistów 

<N. Targowa). tel. 174-42 WENEROLOGICZNA 
1 

Główna 9. tel.142-42 · ZAWADZKA 1, tel. 122-73 
Przy.Jmulą lekarze W". wsz,yst~l.cb LEKARZY • SPECJALISTóW czynna od 9 r. do to wiecz. 

Dolrtór LECZENIE CHORÓB spec!alnośclach. - Anahzy lel.arsKie. · Choroby weneryczne - moczopłciowe 

H Szu MACH ER 
WENERYCZNYCH 1 SKóRl':YCft I zastrzyki, Roentgen, lampa kwarcowa przy Stow, .Nosen Lechem• 1 skórne. (Poradv seksualne). 

Ił Została przooiesiona n:i. ut. Stacja zapobiegawcza Analizy. Gablnet-dentyatyczny STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
Zielona 2, teł. 189~33 czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTe. DOKTÓR cala dobe. Ola pań oddzielna poczekal-

c~::::r;::::e PORioi w15z·z1:·. K rDR.,Mf.I).n' s kil T R E p M A N Por~dD~ M:. złote. 
PIDTRKD\VSKll 56. DŻłecl I kobiety orzyJmule kobieta- s. . Pl lilazer 0 lekarz od tt-1 I od 3--4. specJallsta chorób wenerycznych, · 

tel. 148·62 ;HOROBY SKóRNE 1 WENl!RYCZNf! skórnych, moczopłciowych, 
od 9-12 rano, 2-4 pp. I 7-9 Dr. med. (kobiety i dzieci) Zawadzka & • 
wiecz„ w niedziele 1 święta H. KIB"ZkOWil SlonkiOWICA 5r, fr. 11 piętro, tel. 234-12, CHOROBY SKORNE I WENERYCZNE 

od 10-1. u telef. 14s.10 s-12. 2-4, ~9 wiecz. Zachodnia 64, fgl. 18~-49_ 
Ceny lecznicowe. orzvlmule od 11-1 ' od 3-4 oo POL W niedzielę I święta od '8-1 ~P· przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 wie.;:z. 

położnictwo i choroby kobiece . D d Ola Pań oddzielna poczekalnia. w niedziele i ~wieta od 1'1-12 WPOI 

~------....,.-------il Pol k k 99 r. me • DR. MEn. 

f Bldm. ilD r OWS il • H L b • H b k • TAiq-cow nowoczesnych udziela pry-r . tel. 213-66 . ,„ ' u I cz I ew o· \VICZ watnie w gru ... pach .i pojedyńczo . znany 
J 1 ! przyjmuje codziennie od 10--12 .., nauczyciel Henrykowski. Gdańska, -

I i 5--8 wiecz. Spec. chorób skórnych, wene• AKUSZERJA I CHOROBY 9, tel: 166-9.:i. Kanoka - w ciągu 2 
AKUSZER Gll"tEKOLOGj CENV LECZNICOWE rycznych I moczopłciowych KOBIECE 1.:,1 e~k~cy~';_· =----------

c · I " ar. 7 t : Jf.ZYKOW ANGIELSKIEGO, fRAN-
Mieszka obecnie !NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba- eg1e n1ana n2 eromskiego 46 tel. 182-21 CUSKIEGO -: gruntownie udzielam, 

Klillflskieg.O '113 IJowe we nowootworzonei wypożyczał telefott 14-1-32 ' ęramatyka. hteratura, konwersacja, 
1ni Józefowiczowej, Brzezińska nr. 11, przyjmuje od g. 8-10. 12--2. 5-8 w. PrzyJmuie od 4-7 po poi. handlowa korespondencia. Tel. 183-04, 

(NAWROT 41) Telefoa11HS-77;front I piętro. 26 W niedziele i święta od 9- 11 rano. Ceny leczolcowe. g, 10--12 rano, 3-4 po pol. 



KONFLIKT. w ZWIĄZKU ROBOTNICZYM z::~=~::i::t::~:~:::o:'. 
6 · d ł ' " ców był w czasie Olimpjady amster-

WlaZ a zapowiedzia a wyst~pienie Z.R.S.S. l - Dwudniowe obrady w Katowicach damskiej zwycięsca maratonu El Quasi. 

. Katowice, 24 grndnia. j Pozatem postanowiono·· też obostrzyć 
1
. stkich państwowych związików sparto- Mistrz olimpijski pochodzący z Algie ru 

" ~wiązek ~obotniczych ~towarzyszeń zakaz startu sportowców robotniczych wych, a przedewszystkiem ze zwiąJzku stal się dzięki sukcesowi w Amsterda
~P01towych Jest organizacJą zrzeszają- , ze sportowcami hitlerowskimi. W pier- . pitka.rskiego. , mie niezwykle popularny. Wykorzystał 

b~~; w. swych . szeregach około 500 klu-1 wszym rzedzie chodzirb , tu o JJieściarza l Na zakończenie kongresu odbyły się on to natychmiast przechodząc jeszcze 
?w 1 20 tysięcy sportowców robotni- stoteoznej Gwiazdy Rotholca, który • wybory do egzekutywy zwią7Jku na 

czyich z teren~ całej Polski. Kluby te I startuja,c ostatnio dwukrotnie w bar-I ok1res dwuch najbliższy.eh lat. Na czele w roku 1928 na zawodostwo. Początko
poza pr.z~naleznością do Z.R.S.S. są też , wach reprezentacji TJ/4ściarskiei Polski,. Z.R.S.S. jako iprezes stoi nadal poseł wo powód'zito mu się wcale nieźle i za
pr~ewazme zrzeszone w państwowych I walczył z vieściarzami) niemieckimi. - ( Pużaik. Wiceprezesami WYbrano: Ro- rabiał on dość dużo. 
związkach poszczególnych gałęzi spor- W przyszłości sta·rty 

1 
takie będą ~lu-1 chowialka (Sląsk) i Jordana (Łódź). Se- Ostatnio przebywał :El Quasi przez 

tu. Na czele związku robotniczego stoi czone. \ kretarzem ~eneralnym poz.ostał dr. Mi- · · · 1 b d b 
od szeregu lat poseł Pużak, a jego se- Kongres powziąt„1 też Jeszcze jedną~chałowicz {Warszawa). Skarbnikiem - szereg miesięcy w szpita u, ę ąc ar-
l~_retarze~ gene_r~lny~ i za1~azem wlaś- uchwałę zasadniczą, ·Mt:óra jest już joo- Domosławski (Warszawa). Główną ko- dzo poważnie chory. Po wyjściu ze 
c1wym k1erown1k1em Jest wiceprezes P. nak u organizacji robbtniczych a;oona- misję techniczną związ:ku tworzyć bę- szpitala przed dwoma tygodniami ni~ 
~.P.N. dr. Jerzy Michałowicz z War- mentowa. Postanqwlono dąźyć do , dą: Zatke (Łódź), Wilczyń\ski i Marei- mógł maratończyk znaleźć żadnego 
szaw

2
y. . usunięcia !klubów · fa~ar:.v~znych ze wszy- nia:k (Warszawa). zajęcia i znajduje się obecnie w skrajnej 
.R.S.S. odbywa co dwa Iata swe 

:~r~~~yf~~n~r~!ic~ei~3~s~tro:~n1 Ca 'Y ze~inlńł p1'łkar~k1· do sprz ... an1· !:li . nęd~~~em jego zajęło się jedno z pism 
miał przebieg bardzo interesujący, 1 ~ tł W U paryskich, które wystąpiło z apelem do 
wskazujący na to, że związek ten pra- -.r· ,_1 .isto•urifłi ... ..-,'n.016010 an.nielsfrirn czytelni~ó"':: b! składał~ d~tki na mi-
cuje przedewszystkiem z myślą o do- .Jl'&H~Zfl'U-.. er ~ .„ 1 '" • strza ohmpIJsk1ego, gdyz me ma on wo· 
bro sportu wśród robotników. Od tego Podczas gdy u na's istnieje tvlko poj kaJ.iZa, ale już u innego d?staw.cv. Bram góle co jeść. Apel ten odniósł ten sku· 
i~~gas~luzbmówienjiełost spięowbaaz_rnd1·ezon1_wiez.ealdeo. wSozloe: tajemny handel pillkarzami. za których I ka~ l!tterson. po?hodz1 z mezmmego tek, że faktycznie pistfto zebrało dla 

przy przechodzeniu . z klubu do klubu klub'1 1rlandzk1ego i kosztowaJ tvlko 25 . . . 
nych z dziatalności związku, co uwi- płaci się przeważnie~ dość stone odstęp- tysi~y. Wszystkie te nabytki mają po-l mego k1lk~set frankó~, które z~pewmły 
doczniło się w ciągłych zatargach po- ne procedura ta w. · państwach. gdzie móc klubowi ligowemu do wvdostania I mu naraz1e egzystencię. Obecme stara
między niemi a centralą związku. ist~ieje oficjalne z.~wodostwo iest bar- się z ostatniego miejsca w tabeli jakie ją się d'la niego w Paryżu o jakieś zaję-

Z tego też powodu kongres obecny dziej uproszczona. :ra:m kupuje się naj- , dotychczas zajmuje. cie. 
o~y~ w Kdo~c~~ apow~d~ ~ę k 'd \•~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
niezwYkle interesująco, ze względu na zwyczajniej piłkar , jak az y inny :-
ostateczna rozgrywk~ pomiedzy stera- towar. 'S 61 I • h k • • 
mi rzadzqcemi a dośt silna, opozycjq, Obecnie w prasie angielskiej ukaza- yl.\llac1a w 10 e1u europeJSk1 
jaka miała się od!bwć na tym właśnie to się interesujące łogt~szenie ~ferujące · 
kongresie. na sp~zedaż catą ~ dr_uzyi:ię oitkarską. Rozgry\Wkj o puhar Europy. - Przed mistrzostwami świata 

Kongres zakończył sie porazka opo- Jest mą reprezemtdcyma Jedenastka klu · . ·. 
zycji, a ściślej mówiac stołecznej Gwiaz bu Queenspark }Rangers. Klub ten znaj . R?zgr~k1 ~o~e~owe o puhar e_uro-
d.v i jej klubów afiliowanych, rozsia- duje się obecnie \w· bardzo cieżkiej sy- ~Jsk1 wkraczaJą Juz.'Y f~zę ~ecydu_Jącą,. 
nych w szeregu miast volskich. tuacji finansowej, a niemogąc wybrnąć Z obu .grul? zakwahf1~uJą się do fmału 

Delegaci Owia~diy nie brali udziału z dtugów kiero\lnnctwo klubu oostano- DO dwie, ~I~W?ze druzyny, które ~rać 
w obradach i zapowiedzieli wycofanie wiło odsprzedać {\\a.łą drużyne i za uzy ~ędą p~zmeJ ~tędzy so~ą. 1 eden z fma
swych klubów ze związku, co grozi skane stąd pieniądlze pokryć swe zobo- hstów Jest juz znany, Jest to . zesp?l 
ocwwista :poważnym roztaruem. · · Wembfoy Lichs, który zapewmt sobie 

Poza tą wewnętrzną rozgryWką, · . . C . B 1 już pierwszeństwo · w swojei grupie. W 
kong1res zajmował się szeregiem waż- Inny ~nów klat> pi~ars~i eltic. e sześciu odby~ch grach nie oddał zespół 

h d fast zrobił ?Statdio menaJgors~y mte- ten alni jednego punktu. Jako drugi ze-
:c d:fs~~~~ a tfs~~~u:~~~~e~i:P1J; res sprzedaJąc tr!zec~ swyc~ J?1fkarzy, spół t.ej grupYi winien się do finału za
sportu ,/ourżuazyjnego". Pierwotnie za- p~chodzących '\Z druzyny. .tumor?w, a kwalifikować Streatham, który ma już 
mierzali sportowcy robotniczy zerwać więc z wlasnegb1 „chowu · Za tróJkę tą nad knoczącemi za nim Stade Prancais 
zupełnie ze wszyst!limi zwiazkami ogól- osiągnął Celtic . przeszło 350 tysięcy dość znaczną przewagę. Tak więc obaj 
nopaństwowemi i stworzY!ć we wszyst- złotych. Srodkawego napastnika Mar- finaliści z tej wupy __...,. to zespoły an
kich gałęziach sportu własne związki tlna kupił ligoW'Y zespół Wolverhamp- gielskie. 
robotnicze. Z zamiaru tego zrezygnowa- ton, który zadtacit za nie~o ZOO !ysięcy Nieco odmie~ie przedstawia się sy
no jednak, natomiast !kongres polecił zł. Ten sam -'kk.tb zakupił też J~szcze tuacja: w drugieflgrupie. faworytka tej 
swym władzom związkowym, by stara- prawo~krzycLl'()JNego Browna ale JUŻ za grupy drużyna Ywembley Canadians 
fy się uzyskać autonomję w ramach zna.czime m~e~zą sumę bo tvlko 60 straciła już pięć \punktów i niema nie
związ.ków państwowych i utworzyć we tysięcy ztotyc.Ji. mal żadnych szans na przedostanie się 
wszystkich związkach, do któnnch na- Trzeciego .na-pastnika Soultera kupił do dalszych gier. ~ajlepiej stoją zespo
leżą kluby robotnicze, autonomiczne :Everton za 1100 tysięcy ztotvch. Wol- ly Prancais Volants\ i ITC Praga mając 
związki orobotnicze na wzór warszaw- verharnpton 1, kupit poza powvtszemi na swem koncie p~ jednej porażce. Ja
skiego podokręgu pHkarskiego. dwoma napa~nikami jeszcze też bram- ko faworyta uważa·~ nale.ży obęcnie ze-

Sport polski 
III. 

Boks 

W rlfllllU 19341 szerrriierka Ul\ Sezon ubiegły u \naszycłi szermie-
rzy przeszedł pod ~nakiem szermier

Reprez1eljlfacja Poznania rozegrała: czycb mistrzostv: Eutropy, zorganizo.
najwięcej .i(mprez międzymiastowych, wanych po raz pierwsizv w Warszawie 
przegrywa"c z Oerebro (Szwecja) 6:8, Pol~ki Związek Szermierczy, iako or-

spół Prancais Volants, podczas gdy cze
si mają jeszcze przed sobą pięć ciężkich 
spotkań, z których kto wie czy uda im 
się wyjść obronną ręką. Natomiast wca
le nieźle przedstawia się też sytuacja 
Richmond Hawks, które mają już cc
prawda na swem koncie d'wie porażk:. 
ale też mają przed sobą znacznie łat\'. ieJ 
sze spotkania. 

Znacznie łatwiej niż w spotkaniach 
puharowych jest przewidzieć zwyci:;z
cę turnieju o mistrzostwo świata w Da
vos. Pierwsze miejsce przypaść tam 
musi zespołowi Winippeg Monarchs re
prezentującemu Kanadę. Kanadyjczy
ków nikt zdaje się nie zdoła pokonać. 

Kwestją otwartą jest natomiast spra
wa drugiego miejsca. Walka toczyć się. 
zapewne będzie pomiędzy Niemcami, - łł.J łt~-
0000000000000000000000000000000 

Stanuszkówna i Laskowska. 
Mistrzostwo Polski w szoadzie zdo 

był Mirowski, w szabli kpt, Nycz, we 
florecie - Frydrych. 

Wśród pań pierwsze miejsce zajęta 
Duch6wna. Mistrzostwo drużynowe 
Polski zdobyła Warszawianka, 

Bokserzy mieli wyjątkowo obfity z Berlinem 4:12, z Hannoverem 5:11 i gamzator tej imprezy, zakroionej na 
sezon. Zwłaszcza liczne były "imprezy Saksonią 1/:9. Z Sztokholmem Poznan tak wielką skalę, wywiązał sle b. do- • Pływanie 
międzynarodowe. Sezon rozpoczął się wygrał 8:91, z Wrocławiem 10:6, a z brze z trudnego żadania. Pod wzglę· 
niezbyt pomyślnym dla nas wvnikiem Brunświki~m 9:7. dem organizacyjnym mistrzostwa sta:- Sport pływacki wykazał w u'b. ro-
meczu Polska - Ameryka w Chicago Łódt :V,rygrata z Wrocławiem 9:7 i ty na bardzo wysokim i;>oziomie. 'ku dalszy rozwój wszerz, kt6rv jednak 
(2:14 na naszą nłekorzyść). W spotka zremisowała 8:8, a z Tallinem osiąg- _ Również pomyślnie mistrzostwa WY niezawsze szedł w parze z rozwojem 
niu z Szwecją w Sztokholmie Polska nęta wym.'k 10:6. Warszawa wygrała z padły, Jeśli chodzi o ~iJ<i naszych organizacyjnym okręgów. Ilość zawod 
również uległa 6:10. W walce o puhar Gdańskiem 10:6 · szermierzy. Polska, zaimu1ąca w: sza- ników wzrosła, natomiast liczba klu-
środkowej Europy Polska przegrała Pozatem Wllno prze~ało z repre- bli trzecią .pozycję w ś"1ecie. nozycję bów pływackich zmniejszyła słe. 
dwukrotn~ z NJemoami: w Po:maniu zentacją 'Estonji 6:10, a Bialvstok z tą tę utrwaliła P!zez zdecydowane zwy. ~yniki uzyskane przez naszvch p!y 
6:10, a w Essen 5:11. Węgrzy ponadto samą ret)rezentacją 5:7. Na Slasku :E· cięstwo, nad Niemcami w finale druży- waków w r. UJb. były mlOS?:Ół nieszcze
pokonali nas 10:6, wygraliśmy jedynie stończy~y przegrali 7:9. Ślask wygrał nowych mistrzostw szabli. gólne. Na mistrzostwach Europy w 
z Czechosłowacją 11 :5 (mecz unieważ- równietJ ze Śląskiem Niem. 14:2. Na. tych mistrzostwacłi Polsl{a oCI- Magdeburgu, Polska zdobyta zaledwie 
niony ze względów formalnych) i Au- zr,·mprez klubowych Warta QOKona niosła również szereg sukc.esów indy- 1 punkt, zajmując 15-te miejsce wśród 
strją 10:6. la m strza Berlina Ooersor.ee 14:2 i widualnych, z których nafwtekszemi by narodów Europy. Najlepszy WVltlik u-

Duży sukces odnieśli Polacy na mi- ABC Wro?law 10=6. Makkabł. warszaw ty we_Jścle Segdy i. Dobrowols~łego, P.o zyskał Bocheński przez wejście do fi
strzostwach bokserskich :Europy, Na 8 ska zremisowała dwukrotme· z mi· raz pierwszy do fmału szabli łndyw1· nalu 100 m. stylem dowolnvm. (Zajął 
zawodników a± 5-ciu doszło do pótfi· strzem Węgier B. T. K. 8:8 I 6:6, a dualnej, gdzie Segda zajął 6-te miejsce zresztą ostatnio 6-te miejsce). · Karli
natu a dwaj dostali się nawet do finału. przeigmla z reprezentacją Łotw.y 5:9. a: Dobrowolski 8-me. czek i nasza sztafeta 4X20z odoadli w 
Mai~hrzyckl f Antczak zdobvli tytuły P. K! ~. w Katowicach zremis01Wał r~ Drużynowo, jak Już zaznaczyliśmy, przedbiegach. ' 
wicemistrzów Europy, a Rotholc, For· wnieżi z B.T.K„6~6. _ _ Polska zajęla trzecie miejsce za Węgra Mistrzostwo Polski zaooył :EKS ze 
łański i Rogalski zajęli trzecie miejsca _ Drużynowe mistrzostwo Pofsl<i zdo ml i_ Włochami, a przed Niemcami. W Sląska przed Legją warszawska. 
wśród państw biorący?h ud~iał w za- byłąl ~arta. Indywidualnie mistr~a~i s~padzie in~ywidu~lnej Zaczek ! So- . W piłce wodnej pierwsze miejsce 
wodach, Polska, Anglia i Niemcy po- zosfa~: Czortek, Rogalski, Forlansk1, I b1k zakwahf1kowah się do o6tfmatu. zaiąt. również .El\S przed Makkabi _ 
dzieliły drugie, trzecie i czwarte miej- Siiiłń$kl, Seweryniak. M.afch•yo1d, JedY111ie we florecie nie odesrraliśmy Kraków. 
sce równą ilości~ P.unktów-_. .Aintczak ł Płła*'- , 1 większej roli. .Wyr6foity sie je'dnak / GD.. c. n.). 



Codzienna nowelka ,,Expressu" . 
Spotkanie na dancingu 

Sezon zimowy w pic;iknej m1eJscowo
ści kuracyjnej dopiero się rozpoczynaL 
Nic więc dziwnego, że tej nocy na dan
<:ingu znajdowało się niewiele · os61b. 

Pani J ulja wraz ze swym mężem, 
Pawłem, zajęła stolik przy orlkiestrze. 

- Pusto - powiedział Paweł. zapa
iając; cYigaro. - Pocośmy tu właściwie 
przyszii? 

OI1kiestra rozpoczęła tango. 
Julja rozejrzała się po sali. 
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W kącie, przy niewielkim stoliku, 
siedzieli trzej fortancerzy. Młodzi, przy
stojni, elegandko ubrani. Zainteresowa
li ją, Szczególnie jeden, brunet o sta-
lowych, głęboko osadzonyoh oczach. . ·;.;;i 

I nagle JulJ'a zamarła z ·P"""7eraz' en1·a. '1 · • 
Przy.pomniała go sobie. ..,_, Pat: - Wiesz, Patachonku, przeko- Kelner: - Co',~dla szanownych pa- f Pat: ~ No„. plerwsze d'anie nie-

Pirzecież to był właśnie tancerz, z nałem się, że najcięższą rzeczą na świe- nów? ,' szczególne„. To ma być zupa?„ 
którym przed pięciu laty, w tym samym cie jest pusta kieszeń„. Teraz, gdy ma- Pat: - Pocze&iaj pan.„ Wybiorę coś 1 Kelner: - To jest krem„. Pan sza-
uzdrowisku, spędziła kilka roskosznych my sto złotych w kieszeni, jest mi bar- specjalnego„. A W'jęc dawaj pan naj- nowny sam wybrał... 
nocy. dzo lekko„. Może wstąpimy sobie do te- pierw ananasow~ -. krem, potem„. po- Pat: - Ja mogę mówić co chcę, ja 

Niewątpliwie on ją pamięta dos:ko- go baru na obiadek świąteczny, co? J tern„. jarmuż z kiasztanami, a potem„. za to płacę, ale zupa musi Q.yć, rozumie 
na.le. P1rzecież przysięgał jej miłość i Patachon: - To samo właśnie chcla- potem„. galaretę ,z berberysu, tylko pan?! Zabieraj to i przynoś następne 
mówił, że nigid'y 0 niej nie zapomni. _ tern ci zaproponować... prędko i żeby byto , dużo sos~: dania!„ Żywo! 

Przy pożegnaniu zostawiła mu fotogra- .. lL~ ,_ 
fję. Z pewnością nieraz spoglądał na ·.,.,· ......... --~~----------mmi ~=~~-n--r-....,..-'"!~==~--,.--...., „~----------... -„------... --~--~~ 
zdjęcie. 

Co robić? Paweł z łatwością domy
śli się wszystkiego. Przecież wówczas 
otrzymał list anonimowy, w którym 
ktoś mu donosił; że ona przebyWa w to
Y1a·rzystwie fortansera. Kazał jej na
tychmiast wrócić do domu i więcej nie { 
pozwalał samej wyjeżdżać. 

Teraz, gdy dawny !kochanek zaprosi 
ją do tańca, Paweł odrazu wszyst!ko so
bie przypomni. 

Julja z przerażeniem spojrzała w 
stronę stolika, przy którym siedział mło 
dy tancerz. Na jedną ołtwilę skrzyżo
wały się ich spojrzenia. 

Julja momentalnie odwróciła głowę. 
- Co ci się stało? - spytał Paweł. 

- Wydaje mi się, że jesteś bardzo zde-
nery.rowana. 

- Nie, najdroższy - odpowiedziała 
mu cicho. - Ale źle się czuję. 

- Więc może pójdziemy do hotelu? 
~ Julja błyskawicznie powzięła decy

zję. Ucieczka byłaby najgorszem wYj-
ściem z sytuacji. Tancerz z pewnością 

' Pat: - Co to?„ Trzecie danie też 
klajstrowate?! .. Czy my żaby jesteśmy, 
żebyśmy się tylko 5'Zlamem żywili?! 

Pataohon: - Pierwszorz_ędny lokal, 
a nawet kapusty z kiełbasą nie dadzą„. 
Chodź stad. Paciuniu, bo jeszcze orzv
padkiem c'Jś stłuczesz ... 

Pat: - Nie martw · się, Patachonku, 
zaprowadzę cię do l~pszego lokalu„. 
Przecie mamy forsę ..• 

Pat: - Dlaczegoś nie krzyczał, dur
niu, kiedy ten drab wyciągał mi forsę z 
kieszeni, co? 

Złodziei: - Już jej , nie masz, brat Patachon: - Miałem krzyczeć, żeby 
mnie zabił, tak?„ Jeszcze życie mi mi

brako-
1 
le„. Czekaj, pójdziemy za nim i odbie

J rzemy co nasze„. Jakoś nieszczególnie 
I nam się wieóz1e z tym świątecznym o
biadem„. 

ku, bo ja ją mam„. 
Patachon: - TegCJ jeszcze 

wato!.. Co tu robić? .. , 

domyśla się, że Paweł jest jej mężem. 
Ddy zobaczy, że ona go się boi, będzie „ 
ją szantażował. Przecież oni wszyscy 

1_ , 

są jednakowi. Nawet wówczas, gdy byli 
sobie tak bliscy, nieraz dawał jej do zro 
zumienia, że :pieniądze ceni nadewszyst
ko. 

- Nie, mężusiu - odoowiedziata 
wreszcie. - Zostaniemy. Muszę cię 
jednak na parę chwil przepirosić. Pójdę 
d1 toalety. 

I odeszła< 
W toalecie napisała liścik. 
Brzmiał on nastę,Pująco: 
- Drogi Ryszardzie! Proszę cię bar 

dzo, nie podchodź do mego stolika. Ody 
się spotkamy, wszyistko ci wYtlumaczę. 
Przypuszczam, że w najbliższych dniach 
to się stanie. 

Julja. 
Plrzez parę chwir trzymała w ręku 

niezalepioną kopertę. I wreszcie zdecy
dowała się. Włożyła do środka pięć
dziesiąt dolarów. 

- Ta1( będzie najlepiej - pomyiśla
la. - Pieniądze zamkną mu usta. Bę
dzie się spodziewał, że jeszcze otrzyma 
większą sumę i z pewnością dziś mnie 
pozostawi w spokoju. 

W ręczyła kopertę boyowi i wróciła 
na salę do męfa. 1 

Była już w znacznie lepszym humo
rze. Ody wypiła dwa kieliszki koniaku, 
odzyskała carkow:ide pewność siebie. 

· : . I - . ·c- . ,uw 
Pat: - Ale ten le chyba wygrał no-1 Pat: - Patrz, tam nap"[dli na nasze- Pat: - Precz stąd, łobuzy!.. Na na-

gi na loterji... Pół miasta przegoniliśmy go złodzieja!.. Zabiją go i zabiorą na- szego złodzieja będziecie napadać'?!„ U-
za nim, a teraz znowu ja}(ąś wystawę sze pieniądze„. Co robić(!.. ciekaj, bo cię zmielę na proszek!„ 
ogląda, żeby sprawdzić, czy warto wy- Patachon: - Musimy mu _pospieszyć Patachon: - Że też ci pijacy nawet 
brać się w nocy do tego sklepu„. . z pomocą i stanąć w obronie ·maszej for- w święta nie odpoczywają, tylko awan-

Patachon: - Już żałuję, żem nie sy!.. Innej rady niema„. Jazda!.. ltury urządzają i spokojnemu ztodziejo-
krzyknąl odrazu, gdy ci forsę wycią- · ...., wi nie pozwolą przejść przez ulicę! 
gał... Wolę śmierć niż takie męki ..• 

- --··~ „ -~·---· 

Paweł tańczył bardzo źle. ale tego 
wieczoru wydawało jej się, że jest praw- 1 

dziwYID mistrzem. 
Około drugiej po IPÓłnocy małżonko

wie udali się do domu. Julja nuciła ja
kąś modną melodję. Cieszyła się, że 
uniknęła niebezpieczeństwa. 

Młocly tancerz olkazał sie tak d:y
sIDretny, że nawet ani razu nie spojrzał 
w jej stronę. 

Julja przecież nie wiedziała. że tan
cerz daremnie biedził się nad tern, kto 
mu przysłał 'pieniąd'ze. Czyż mó1gł pa
miętać Julję? Przecież przez te pięć lat 
mjał tyle romansów z młodemi mężat
kami. 

Dol. 

. ____ __. _____ -' -L--_.._ ....... ________ _ _ „ 
Złodziej: - No, aobra nasza! .. Zwy- Złodziei: ---- No, pan1e f.JózJ\a, aa-1 Złodziei: - Co to?!.. Odzie moja 

ciężyliśmy!„ Dziękuję wam za pomoc .. waj pan trzy mocne z zagrychą,L Pla- forsa?„ 
A teraz chodźcie ze mną, zapraszam cę gotówkę, bo mam dziś forsę!.. Pat: - Odebrałem ją sobie, bo mi 
was na wódkę!.. Pat: - Już jej nie masz, bra.\tku, bo potrzebna„. U złodzieja forsa dziś pew-

Pat: - Czemu nie? „ Możemy pójś~„. ja ją: mam„. Ale nie szkodzi„. .Wypić niejsza niż w banku„. Gdyby tak na 
Chodź, maty„. Jak pan ·dobrodziej za-1można„. mnie tamci napadli, byłoby po niei... 
prasza, to nie wypada odmówić.„ J Patacbon: - Dobra jest... Kto pod Dziękuję panu za przechowanie i sza-

kim dołki kopie, sam w nie wpadm..i.. cuneczek!„ Pa! 
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